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K o n g r e s y  
mniejszości narodowych. U p ó r  S r o w i e n a  z u r y d ą Z a .

W czora j został otwarty w Gen e- 
wie — wzorem lat poprzednich —  
doroczny, piąty z kolei, Kongres 
mniejszości narodowych. Pierwotnie 
wyznaczony termin na 2b sierpnia 
został przesunięty na 23 zapewne 
dlatego, aby obrady Kongresu mo­
gły być zakończone przed otwar­
ciem Sesji Rady Ligi w dn. 30 bm. 
Organizatorom chodź, widocznie o 
to, abv uchwały kongresu zyskały 
rozgłos w chwi .z jazdu  uczestników 
Rady i Zgromadzeń,a Ligi.

Genew skie kongresy m niejszo­
ść: >we m a’ą juz swoją mstorję, ktc ■ 
rą warto w tej chwil:’ przypomnieć 
dla lepszego zrozumienia przeh-egu 
obrad zjazdu obecnego w rzedzie 
nowych czynników p o ,:tyk m ędzy- 
narodowej, Kongresy mniejszość io- 
we zajmują już niepoślednie miej­
sce. Wpływ ich. któremu służy ob" 
fita literatura i liczne wydawnictwa 
perjodyczne, ogranicza się narazi f  
raczej do szerokich sfer opmii pub­
licznej różnych krajów europe<skich, 
ale za je j pośrednictwem zaczyna 
powoli oddziaływać na rządy, pod­
suw ając im gotowe formułki sta­
w iając konkretne postulaty. _  zteje 
się to me bez wiedzy i współudzia­
łu niektórych rząciów, dla których 
rozwinięć e kwestyj mr i jszościo- 
wych do rozm arów wielkiego pro­
blemu międzynarodowego jest je d ­
nym z instrumentów dla osiągnięcia 
własnych celów politycznych

Z  inicjatywą zwołania pierwszego 
zjazdu mn.eiszośc i narodowych wy­
stąpili w r 1925 przedstawiciele 
mniejszości n iem ieckiej w Łotwie- 
W  zjeździ^ tym, który się odbył w 
pażdz erniku tegoż roku w G e n e ­
wie, wzięły udział niektóre mniej­
szości z panstw wschodniej i środ­
kowej Europy liiiciatorow it i orga­
nizatorzy zjazdu, w szczególności 
dr. F.wald Ammewde, obecny gene­
ralny sekretarz biura Kongresów, 
oraz dr P aw eł Schiemann, redaktor 
„R gasche Rundschau" i poseł do 
sejmu łotewskiego, przygotowali za­
wczasu platformę ideologiczną zjaz­
du, dążąc do pozyskania dla nie 
jaknajw .ększe ilości innych m n ie j­
szości narodowych poza niemieckie- 
mi które, oczyw.scie ławą poszły 
za przywódcami, działającymi w p o­
rozumieniu z AuswdrHges Amt w Ber­
lin ( Na pierwszy Kongres stawiło 
się 10 delegacyi niemieckich

D oktryna mni. iszośc.owa, sfor­
mułowana przez organizatorów K on­
gresu oparta została na politycznych 
ten d en c-ach przy wo łców  mniejszo- 
sci niemieckich, skierowanych ku 
spotęgowaniu do maximum więzi 
wspólnoty narodowej, łączącej na­
rody, zam eszkałe w rożnych pa. r  
stwach. Poczucie tej wspólnoty, po­
dług tej doktryny, powinno domino­
wać nad faktem przynależności pau- 
stwowej, o ile chodzi o państwa, w 
których dana narodowcec me jest  
w lększośc.ą.

W tengsposób tendencje  nierruec- 
kie zmierzały do laknajsilniejszego 
wydzielenia mniejszości w osobne 
grupy za pom ocą uzyskania dla nich 
t. zw autonomj. narodowo-kultural- 
nej i uczymen.a z nich podmiotu 
prawa, t. j, określonej organizacji 
prawno-publicznej, z którą państwo 
musi i ię liczyć i wchodzić z nią w 
układy co do w zajem nego stosunku. 
Ostatecznym  celem tej doktryny lest 
osłabienie panstw narodowościowo 
mieszanych na rzecz jtdnolitego na­
rodowo i liczebnie najs.iniejszego 
państwa niemieckiego, rozporządza­
jącego ponadto powa/nemi wpły­
wami w innych otaczających go 
państwach, posiadających wyodręb­
nione i organizacyjnie z całą  masą 
narodu związane mniejszości nie­
mieckie.

Program ten pokrywał się z ce ­
lami poiitycznemi Niemiec pow ojen­
nych, których położenie geograficz­

ne w certru m  Europy, połączone z 
posiadaniem w państwach sąsied­
nich s” nych i znakomicie zorgani­
zowanych w L sn ych  mniejszości, za­
chęcało do jaknajdale j posuniętej 
lealizacji idei państwa jed n oczące­
go w sobie rnaximum członków da­
nego narodu 1

' ałożenia programowe inicjato­
rów ujazdu spotykały się z oporem 
tych mn yązości, , które, nie m ając 
szans na zmianę na I .psze swej o- 
becnej przynależności państwowej, 
doDatrywały sie w doktrynie nie­
mieckiej ostrza sk.erowanego prze­
ciwko ustalonemu w wyniku wiel­
kiej wojny terytorialnemu porząd­
ków i rzeczy w Europu Przyw ódca­
mi te j opozycji stac się musiały 
mniejszości polskie.

już na pierwszym Kongresie za­
rysowały się pośród uczestników 
trzy grupy. Na stanowisku iredenty 
stanęl’ Białorusini, Ukra icy  i L itw - 
ni, którzy, po złożeniu odpowiedniej 
deklaiacji. uchylili się od udziału w 
Kongresie. Na gruncie doktryny nie- 
m ,eck ej stanęły wszystkie m niej­
szości niemieckie ■ węgierskie. T rz e ­
cią grupę stanowili Polacy, D uńczy­
cy i Łużyczanie. Cokolwiek później 
wyodrębnili się 'ydzi, k u r z y ,  po­
pierając postulat autonomj narodo- 
wo-kulturalnej, godzili się na zasadę 
lojalności. W  toku obrad przeciwień­
stwa zostały złagodzon : na pod­
stawie kompromisu. Przyjęto zarów­
no wniosek o autonomji jak  też o 
zasadzie lcialności.

Pozorna zgoda trwała jednak 
niedługo Sprzeczności zasadniczych 
tendeucyj musiały ją doprowadzić 
do rozb.cia. Na 3-im Kongresie w 
1927 roku nastąpiła s t c e s ja  większo­
ść. grup słow ańskich , oraz Duńczy­
ków. O dczytana przez dr, Kaczm ar­
ka deklaracja formułowała zastrze­
żenia secesjonistów  przeciwko do­
ktrynie niemieckiej, której zarzucała 
dążenie do podporządkowania dzia­
łalności Kongresu politycznym c e ­
lem niemieckim. Bardzo charaktery- 
stycznem dla tych celów było nie- 
zaproszeme do udziału w Kongresie 
Niemców alzackich Organizatorzy 
chcieli w ten speseb zaznaczyć, że 
ich doktryna mniejszo iciowa nie za­
grała Francji. Z n a c  tu było rękę 
p Stresem anna.

Na następnym Kongresie, w ro­
ku 1°28 usiłowano już przekreślić 
uchwaloną poprzednio zasadę lojal­
ności, zapraszając sto ,ącą  otwarcie 
na gruncie iredenty część m niejszo­
ści ukraińskie! z Polski. Przybyłego 
do G enew y dr. Lew ickiego wybrano 
do prezydjum Kongresu, Jednakże 
odczytana przez n eeo  deklaracja, 
utrzymująca całkow icie stanowisko 
iredentystyczne, wywołała „przeciw 
wśród wielu mniejszości, w tej licz­
bie wśród delegacyj żydowskich, 
które w obawie przed zupełnem 
rozbiciem Kongresu, zaczęły zabie­
gać o powrót secesjonistów, widząc 
w nich konieczną przeciwwagę jed ­
nostronnym dążeniom maksymalis­
tów kongresowych. Dr. Lewick* 
znikł po przeczytaniu deklaracji z 
horyzontu, a starania zrażonych tym 
incydentem  i zaniepokojonych o lo­
sy Kongresu delegacyj odniosły sku­
tek o tyle, że w komisji organiza­
cyjno - statutowej przyjęto projekt 
nowego statutu, uwzględniający wa­
runki, od których becesjor. rśc i uza­
leżnili sw Sj powrót na Kongres. 
W aiunki te zawierały: 1) wyłączenie 
szematycznego rozstrzygania posz­
czególnych zagadnień. 2) służenie 
pojednania narodów i wzajemnemu 
kulturalnemu zbliżeniu, 3) wyłącze­
nie rozpatrywania wszelkich zagad­
nień, dotyczących zmiany obecnych 
granic państwowych

Pomimo włączenia tych zasad 
przez zeszłoroczny kongres do sta­
tutu, mniejszości se ce s jo n u jące—jak 
donosi prasa —  udziału w otwartym

Odroczenie posiedzenia sześciu.
HAGA, 23.VIII (Pat. Delegaci Francji, Belgji, Włoch i Ja m n ji oraz  

Niemiec zebrali się dziś na posiedzenie o godzinie 10 min. 30 1 obrado­
wali do godziny 13 min. 30. Po pierwszej godzinie ob-ad m inistrowie 
Hilferding i Curtius opuścili zebranie, natom iast J?sp ar i Francqui udali 
się do Snowdena, aby mu przedstawić przebieg rokow ań oraz sprawy, 
które były przedm iotem  obrad. f

Równocześnie odbyła się narada Hymrnsa, Brianda, Stresemanna 
i Hendersona w kwestji ewakuacji Nadrenji. Postanow iono przewidziane 
na dziś po południu posiedzenie przedstawicieli 6 m ocarstw  odroczyć do 
jutra po południa. Jak  zapewniają delegacja niemiecka, k tóra -obradowała 
w czoraj w nocy przez dłuższy czas postanow iła oarzu cić wszelkie daisze 
ustępstwa.

Niemcy w roli pośrednik?.
H A G A  23.8 (Pat.) Z  kól konferencji informują, ze Niemcy wyłazili 

gotowość ułatwienia porozumień.a pomiędzy stronam przez zwj żkę rat 
bezwarunkowych, lecz z zajtrzt źenicm, B “iand wyrazi gotowość defi­
nitywnego uregulowania kwestii ewakuacji. ProDOzycja ta ma być atutem, 
który Stresemanr. rzuci na dz;s .e> ze  posiedzenie 5-ciu Niewiadomo tylko, 
czy żądania Snow dena spełnione będą w stu procentach.

Na wypadek przyjęcia przez angielską delegację propozycyj 5-ciu, 
to zn. Francji, Belgji, \&łoch, Japonji i N em.ee, dalszy bieg wypadków 
byłby, w/g tychże kół następujący: Niemcy narazie od pierwszego wrześ­
nia płaciłyby w/g planu Dawesa z prawem do zwrotu nac wyżki za okres 
od 1 września do chwili wejścia w- życie planu Younga.

Cnodzi w.,-c o tymczasowy układ dc czasu, aż plan Younga będzie 
przyjęty. Obrady z Niemcami zakończą się dziś jeszcze w połnan e i wtedy 
w obecności N emców toczyć się beuą rokowania z A n g ik am ;

Natycbmiast przystąpionoby do wybrania komisyj, , przewidz.anych 
dla technicznej organizacji planu i ounga, to jest do spraw organizacji 
Reichsbanku, kolei niemieckich, zastawionych dochodów budżetu niemie­
ckiego, banku międzynarodowego, wschodmo-europeiskich wypłat odszko­
dowawczych i długów austro-węgieiskich.

Widmo kryzysu gabinetowego w Niemczech.
HAGA, 23. 8. (Pat) . '  Od kilku diii 

k rążą  tu pogłoski o zachw ianiu się sta 
now iska m inistra spraw  zag ran icz­
nych Stresem anna. W edle opinii kół 
niemieckich, bardzo Irudne m a być  
położenie gabinetu nieimęckiego, za­
równo ze wzgii-dów ’ w ewnętrznych  
jak i zagranicznej polityki Rzeszy. 
Przed tygodniem przybyli do Hagi so­
cjalistyczni ministrowie Wis.sel i ,Se- 
wering, którzy odbyli z 4 ministrami  
delegatami Rzeszy, posiedzenie gabi­
netowe, dom agając się uwzględnienia 
postulatów zw njzków zawodowłych  
w sprawie ubezpieczeń dla bezrobot­
nych, grożąc w przeciwnym razie w y ­
stąpieniem ministrów socjalistycz­
nych z gabinetu. Kryzys został zażeg­
nany. W  parę dni potem, w-obec fiń­
ska konferencji w- Haadze i trudnej  
sytuacji, w jakiej znalazł się minister  
Stresemann wobec Fran cji  i Anglji, 
grozi również przesilenie gabinetowi,  
również z punktu widzenie polityki 
zagranicznej.

Zwrócono tu uwagę, e w sferach  
politycznych w Hadze w yrażają zdzi­
wienie, że pogłoski o zamierzonej dy­
misji Stresemanna są lansowane przez  
,’,Deutsche Allgemeine Zeitung'" o r ­
gan zbliżony do ministra ■ Strese­
manna.

Istnieje przypuszczenie, iż w ia­
dom ości o zam ierzonej dym isji S trese­
m anna, rozpow szechniane są dla w y­
w arcia  wpływu na przyjaciół S trese­
m anna w Anglji i F ra n cji. Jednakże  
w tutejszych kołach politycznych  
francuskich i angielskich dają się sły­
szeć głosy, że nie należy tych pogło­
sek b rać  na serjo, wychodząc z zało­

żenia, że żaden przyszły rząd nie bę­
dzie w stanie zmienić kierunku poli­
tyki zagranicznej Niemiec.

Tak samo pobłażliwie zapatrują  
się te same kola polityczne na o sta t  
nie wystąpienie publicystyczne posła 
Breitscheida, na łam ach zarówno pra- • 
sy łotewskie*! jak i , ,V orw aerts‘‘ w 
sprawie granicy polsko niemieckiej i 
korytarzu ; Poruszenie tych kwestyj  
przez posła Breitscheida, w tym m o ­
mencie jest m anew rem , zmierzającym  
do pokrycia niepowodzeń polityki za­
granicznej specjalnej demokracji Nie­
miec w stosunku do państw zachod­
nich, oraz próbą odciążenia tej poli­
tyki w niemieckiej opinji publicznej

W  związku z krytyczną sytuacją  
delegacj, niemieckiej, zw raca  uwagę 
przyjazd do Hagi wybitnego członka  
part ii ludowej Rheinbabena, socjal­
dem okratycznego posła Breitscheida,  
oraz w7ybitnego posła centrow ego  
Gruenninga, który przed w yjazdem z 
Rerlbia odbył dłuższą konferencję z 
prałatem  Kaasem. W  urzędow ych ko­
łach haskich przypuszczają, że poseł 
B rcitseheid  zechce uczynić z g ran ic  
polsko-niem ieckich przedm iot tu tej­
szych targów . (?)

W IE D E Ń , 2,3. 8 (Pat). „Neue  
Freie  P resse“ donosi z Hagi, że z nie- 

.nneckiej strony socjalistycznej wywie­
rany jest silny nacisk na Snowdena, 
przyczem socjaliści niem ieccy w ska­
zują na trudności, w7 jakich znajdu  
je się obecnie rząd niemiecki i podk 
re.ślają. że rozbicie konferencji spo-  
w7oduje upadek rządu socjalistyczne­
go, co byłoby ze szkodą dla wszyst- 
takze dla socjalistów angielskich.

Załamanie solidarności opinji angielskiej.
LONDVN, 23. 8. (Pat). W  opinji 

angielskiej zauważyć się daje lekkie 
załamanie się solidarności w7 popiera­
niu Snowdena i jego platformy w H a­
dze. W ybitny publicysta socjalLtycz  
ny, należący do grupy Independance, 
L abour P a rty  Brailsford, który  już w 
ubiegłym tygodniu krytykow ał Śnow- 
dena, ponawia w dalszym ciągu w 
dzisiejszym numerze „The New L e a ­
der"  swój atak przeciw Snowdenowi, 

biorąc w obronę W łochów , którzy zda­
niem Brailsforda, ponieśli w czasie  
wojny wielkie ofiary, a wskutek nie­
wypłacalności Austrji i Węgier, nie o- 
trzym aly właściwie żadnego odszko­
dowania. Artykuł Mussoliniego o

Snowdenie, w7ydrnkowany w dzisiej­
szym londyńskim ,,Evening Standard'  
operuje podobneini argumenlanii i 
nie jest pozbawiony pikanterji. R ó­
wnocześnie prasa liberalna coraz w y ­
raźniej zaznacza swe niezadowolenie  
z taktyki Snowdena. „Daily News'4 
rozpoczyna w tej mierze zdecydowaną  
kampanię, nie o g ran icza jąc , swego a- 
taku do osoby Snowdena w7yłącznie,  
le-cz ataku jąc  cały rząd Labour Party .  
Prasa konserwatywna podtrzym uje  
jednak w dalszym ciągu Snowdena, 
obawiając się wyraźnie że utraci po­
pularność, w szerokich m asach ludo 
wych, dla których Snowden stał się 
bohaterem  .narodowym

wczoraj kongresie nie biorą. Nie 
posiadamy dokładnych mformacy; 
o przyczynach tego stanowiska. Jak  
można przypuszczać, polegają  one 
na tem, że Niemcy w dalszym c.ą- 
gu sprzeciwiają się przyjęciu do 
liczby członków > angresu m niej­
szości fryzyjskiej, obsta ją  natomiast 
za powstaniem mniejszości ukraiń­
skie Polski, reprezentowani :j przez 
Di. Lewickiego, którego deklaracja 
stoi w jaskrawe^ sprzeczności z ar­
tykułem nowego statutu, żądającym 
od członków uznama zasaay lojal­

ności w obec państwa które zam iesz­
kują.

Z a  kilka dni okaże się czy piąty 
Kongres posunie się dalej po linji 
tendencyi niemieckich, czy też prze­
wożą w mm elementy bardziej 
umiarkowane. Teatis.

Sp rostow anie . W e  w czora jszym  artyki 
Ię wstępnym zauważyliśmy parę przykrych 
błędów. Mianowicie wydrukow ano ,.ś. p. 
i ją tacy  P o sn e r ‘ zamiast, j a k  być powinno: 
ś. j). Ignacy Rosner. Rów nież zeoer wspól­
nie z korektorem  niesłusznie  posądzili p. Ca­
la że je s t  zawziętym przeciwnikiem  idei 
„ .y ilhelm owskich".  Pow in no być „w ilso­
n o w sk ie j" .  f

Możliwość częściowego porozumienia.
H A G A , 23.8 (P a t j  Urząd pra&o- dym r=»e Dewnem jest, ża Snow- 

wy aeiegacji niemieckiej komunikuje den, Henderson, Rriand, a napewno' 
że wzrasta prawdopodobieństwo i Stresemann opuszczą H agę w nie-’ 
częściowego porozumień a. W  każ- dzielę.

Członkowie Reichstagu przybędą dc Ragi.
H A G A , 23.8 (Pat ) Prasa holen­

derska donosi, że Stresemann, uwa­
żając sytuacię za bardzo poważną, 
zatelefonował do paru czionków 
Reichstagu, którzy azisiaj rano przy­
byli do Hagi. S ą  nimi- poseł R h tin -  
baben, Breitscneid i poseł centrowy 
Gruening oraz prezydent Banku 
Rzeszy dr Schacht.

Chód zf o przeniesienie w planie 
Youn ga 88 milj. roczn ie z pozycyj 
warunkowych do pozycyj baz wa- 
runkowch. Spodziewają się, że człon­
kowie: delegacji Rzeszy pizyjm ą
przedsfcawiojie im żądania, tak, że 
decyzja Dęazie leżała całkowicie w 
rękach Snowdena.

Wojna chińsku - sowi ecka.
Mobilizacja armii chińskiej.

WiEDEŃ, 23.VIII (P al.) Dzienniki wiedeńskie donoszą, z Makdenu, 
że Czang-Hsu-Liang zarządził m obilizację całej arm ji północno-wscnodniej 
w sile 120 tys. żołnierzy. Dwie mieszane brygady znajdują się w drouze 
z Szang-W aj-Kwang do Manużurji. Ogólna ilość wojsk rosyjskich nad 
granicą m anazurską wynosi, wedle obliczeń chińskich, 60 tysięcy żołnierzy

. : j *

Potyczka pod Daiaj Nor.
c jrn em i,  6 tankami i 20 sam olota­
mi, podczas gdy dalsze 25 tys żoł­
nierzy i pociąg pancerny znajdują 
się koło stacji Togran-iznaja. P ew na 
liczba agentów rosyjskich została 
pochwycona w chwili zakładania 
min na wschodnlo-chińskiej kolei.

W IE D E Ń . 23 .VIII. (F a t) .  Dzień- 
nik wi :d e ń s k ir  donoszą, że rząd 
m u kdeiisk i og łasza  k om u n ik at,  w e­
dle k tóreg o  C n .ń czy cy  w p o ty cz c e  
pod  D ala j Nor wzięli do niew oli 4(j 
R o s ja n .  W M andźurji s k o n c e n tro ­
w an y ch  je s t  25 ty s ięcy  żołn ierzy , 
ro s y js k ic h  z dw om a p o ciąg am i pan-

Optymizm Jspenji w sprawie konfliktu 
chińsko-scwieckiega.

T O K jO ,  23.8 (P at .)  Pornim o c o ­
raz czę śc ie j  z d a rza jący ch  się p o ty ­
cze k  pom iędzy  p iz ed n ie m i strażam i 
chińsK.emi a r o s y js k ie m i  na granicy 
M arid zu rsk o-sy bery jsk ie j ,  k oła  urzę^ 
dowe w o k jo  zach o w u ją  ODtymlzm, 
u w a ż ^ ą c ,  że  c h ę ć  p o d ję c ia  kroków  
n iep rzy jac ie lsk ich  je s t  m ało  p raw d o­
p o d o b n a .  K o ła  te  k rytyczn ie  p rzy j­

mują oskarżenia i zaprzeczeni?, za­
równo chińskie, ja x  i rosyjskie.

Słychać, że Japon ja  bada o b ec ­
nie sprawę przeniesienia bazy swej 
działalności dyplomatycznej z P e ­
kinu do Szanghaju, co byłoby w stę­
pem do przekształcenia poselstwa 
japonskiego na ambasadę.

Nowy naczelny,wódz armji chińskiej.
S Z A N G H A J, 23. VIII. (Pat). — 

W  wyniku narady wojskowej, 
zwołanej przez gubernatora Man- 
c i u ' i i  Czang-Su-Lianga, wodzem na­

czelnym arm.i przeciw sowieckiej, 
organizowanej obecnie mianowano 
gubernatora prowincj. Kiryn Czang 
i o&-Sianga.

Mac Donald wraca samolotem do Londynu.
' LO N D YN , 23.V11I (Pat). Prcm jet 

M ac Donald, haw,ący w Loseiem o- 
uts w Szkocji porozumiewał się 
wczoraj telefonicznie z delegacją  ‘ 
brytyjską w Hadze. 'P re m je r  infor­
mował su o sytuacji ogólnej roko­
wań. Prawdopodobnie jutro, to jest

w sobotę, premjer powroci samoio* 
tem do Londynu, a w przyszłym ty­
godniu odbędzie dalszy ciąg narac 
z am basaaorem  Stanów Z jed n o cz o ­
nych Dawesem. Po odjezdzie prerr- 
jera  dc L»enewy kierownictwo gabi­
netu obe jm ie  H enderson.

Trzeci et?p pedróży Zeppelina
Z Tokio do Los Angelos.

T O K J O ,  23.8 Pai Sterow iec kierunku Lor Angelos Jest to trze 
„Zeppelin wystartował o godzinie ci etap podróży sterowca |dookoJ 
15 min. 12, w/g czasu m iejscow ego, świata, 
udając sie prze O ce an  Sp okojny w ----------

Zeppeiin celowo ominął Moskwę.
M O S K W A  23.VIIJ (Pat). O k a ­

zuje się, ze sterowiec niemiecki 
„Graf ZeDDelin“ w podróży sw. do 
Ja p o n r ominął Moskwę celowo. K ie ­
rownik ekspedycji dr. E ckenei po. 
dobno ze względów politycznych

unikał przelotu  nad  ja k ie m k o lw ie k  
v iekszem  m ia s te m  s o w ie ck ie m . T e n ­
d e n c je  te pod k reśla  w sw oich  k o ­
r e s p o n d e n c ja c h  p rze d staw ic ie l  „Vos- 
s 7sc h e  Z t g . “, lec 
n ie " .

:cą cy  na „Zeppeli-

Z Moskwy do New-Jorku.
Sowiecki lot UansatlantycKi.

M O S K W A , 23.8 (Pat.) Lotnik so- „Kra, Sow ietow ". Nowy aparat nosi
wiecki S z e s  akow od ;ciał dziś o tę  sam ą nazwę. Kierunek podróży
godzinie 3-ej i -no z lotn ska mo- Szestakow a jest ten sam, co  po-
skiev7s*degc ao  Nowego Yorku na przednio,
aparacie podobnym do samolotu , ----------

Oplata wywozowa za pszenicę
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Opłata wywozowa za pszen.cę w 
wysokości 20 zł za.lOC kl. obowią­
zuje do 1 w rześn’a Stery miarodajne 
zatem bed ą  musiały przed upływem 
fego term.nu zadecydow ać czy n a­
leży istotnie znieść opłatę wywozo" 
' " ą  za Dszemcę, a jeśli me, to w ja ­
kiej gran.cy ją zachow ać Stery za­
interesowane oświadczają w tej

sprawie, że chwila obecna jest trud 
ną do określenia przyszłej sytuacj 
gospodarczej, gdyż niewiadomo v 
jakim stopniu urodzaj pszenicy v 
Polsce  zezwoli na zi jesienie opłaty 
bez narażenia na szkodę interesi 
kraju.

Natom.ast nie ulega wątpliwość 
że wywóz żyta, jęcznrenie i owsi 
będzie nadal odbywał się bez £ad 
nej trudności i będzie wolny oc 
opłaty,



2 K !U R I E 1R W I L E Ń S K I ■Nr. 92 (1537)

ŻYCIE GOSPODARCZE
Len i Iniarstwo w naszym kraju.

„Len Polski na Ziemiach W chod-  
nich. St. Brzostowskiego ujm ują zaga­
dnienie Iniarstwa wszechstronnie, o- 
m aw ia bow iem jego stan obecny u nas  
pod względem statystycznym , rolni­
czym i handlowo - przem ysłow ym  
oraz wskazuje na norm y, które w* 
istocie powinny być u nas stosowane  
przy uprawie i obróbce lnu oraz han ­
dlu włóknem lnianem i siemieniem

Zarys statystyczny lnu om awia dla 
całej Polski, uwzględnia jednak szcze­
gólnie cztery  północno wschodnie w o­
jewództwa. Dane o nas zestawia on z 
danemi w tym  zakresie, dotyczącem i  
Iniarstwa w Litwie i w innych p a ń ­
stw ach Z cyfr, dotyczących obszaru  
zasiewu lnu u nas, wykazuje p Brzos­
towski. że w Polsce największe u p ra­
wy lnu m am y w 4 północno-wschod­
nich w ojewództwach, gdzie stanowią  
około 70°/n całej powierzchni upraw y  
lnu w Polsce. Pozatem  m ają  upraw y  
lniane na Ziemiach W schodnich  tern 
większe zn aczn i; ,  że są one w w ięk­
szych rozm iarach  u poszczególnych  
rolników, rejony lniane są więcej 
zwarte, a więc plantacje te są typu  
handlowego. Natomiast upraw y lnia­
ne w centralnych i zachodnich w oje­
wództwach a częściowo i w południo­
w ych, więcej są siane na dom ow e po­
trzeby niż na produkcję lnu w handlu, 
z w yjątkiem  oczywiście poszczegól  
nych tam tejszych powiatów, gdzie lny  
są upraw iane z obliczeniem na sprze­
daż włókna.
W ojew ództw o Wileńskie w w spom ­
nianym przed chwilą 7 0 /0 pow ierz­
chni pod lnem ma udział największy,  
zajmuje ono miejsce pierwsze pod 
tym względem upraw y lnu zwiększy­
ły się w W ileriszczyźnic ostatnimi laty  
znacznie, dochodząc tam prawie do 
4 0 .000  ha. Autor zestawia te liczby do 
tyczące  województwa wileńskiego z 
innemi i podkreśla, że jeżeli obecne  
lny wileńskie rozp atry w ać na tle za­
chodu Europy, biorąc np jako podsa- 
wę obszar lnu na Zachodzie w 1927 r., 
to stwierdzimy, że obecnie wojewódz­
two wileńskie ma powierzchnię upra  
wy lnu, której rozm iar przekracza ob 
szar lnu w Belgji i w Niemczech łą ­
cznie.

Jednak  urodzaj lnu wileńskiego  
jest w stosunKu do tych zachodnio-eu­
ropejskich pod względem wagi słomy  
lnianej na 1 ha —  u nas cz tero k rot­
nie mniejszy niż np. wBelgji, poza­
tem włókno Imane z tej samej słom y  
lnianej jest znacznie mniej cenne, niż 
w lnach belgijskich.

Nie oznacza jednak, zdaniem p 
Brzostowskiego taki stan rzeczy u 
nas sytuacji beznadziejnej, bowiem  
zdaniem jego m ożem y dojść do wyni ■ 
ków najlepszych, byle racjonalnie tę 
pracę organizow ać. Len, który  p. B 
nazy wa rośliną koczowniczą, idącą  
z kraju do kraju w poszukiwaniu  
wilgoci, emigruje, zdaniem jego, ró w ­
nież wówczas, jeśli m a len złych opie­
kunów, którzy powodują, że len czy­
ni sobą kłopot i rolnikowi i kupcowi

Otóż na to, abv len od nas nie 
emigrował, należy Iniarstwo trak to ­
wać fachow o i poważnie, gdyż inaczej  
łatwo m ożna len wypłoszyć od nas, 
jak to wyraził się w rozmowie z auto­
rem om awianej książki jeden z do­
świadczonych włościan-lniarzy.

Obroty handlowe lnem są o czy ­
wiście największe w woj. W ileńskiem  
i w woj. Nowogródzkiem, a wogóle 
w czterech  północno-wschodnich wo  
jew ództw ach stanow ią prawie 60°/0

obrotów  lnianych w Polsce. Eksport  
lnu, podany przez Urząd Statystycz­
ny, zwiększa u nas p. B przez, wy wóz 
lnu od nas przez Dźwmę w Pfui

W  zakresie upraw y lnu, a m ian o ­
wicie wszystkich czynności, którj ch  
dokonyw a rolnik, m am y wr książce  
p. B. omówione wszystkie etapy tej 
upraw y, są też w ykazane jej usterki  
u nas, podane stosunki pod tj  m 
względem, istniejące na Zachodzie  
i w Rosji, oraz poparte dla naszego  
rejonu lnianego wskazaniami, zgo- 
dnenii z miejscowem i stosunkami  
i doświadczalnictw em lnianem.

P. Brzostowski nie ogranicza się 
tylko do omówienia fachowego upra­
wy lnu u nas, ale podaje nam również  
szereg m iejscowych obyczai lnianych, 
istniejących u naszych włościan obec­
nie i w przeszłości. Nprz. opisuje nam  
zwyczaje lniane na Litwie pogańskiej, 
gdzie Litwini mieli bożka lnianego  
Wizbantasa i boginię lnianą Ałabatis.

W zakresie moczenia i roszenia  
lnu oraz mechanicznej jego obróbki 
wykazuje autor nasze niedomagania  
i daje pod względem popraw y tych  
stosunków szereg fachow ych  wskazó­
wek, doradzając jednak um iar w sto­
sowaniu now oczesnych metod m ech a­
nicznej przeróbki lnu, szczególnie w 
tych rejonach, gdzie włókno lniane  
jest słabe i niejednolite. W  książce  
p. B. m am y również szczegółowo  
omówione zasady handlu lnem oraz  
podane wszystkie warunki, powodu­
jące  jego normalizację.

Ponieważ w lnie subjektywność  
włókna odegryw a główną rolę przy • 
ocenie jego wartości, określa p. B. ty ­
powe w łókna lniane u nas, podając  
każdy typ z jego charakterystyką,  
wskazując jego rejon oraz nazwy  
głównych naszych miasteczek, gdzie 
odbvwają się dni targowe, na któTych  
sprzedawane są poszczególne z tych  
odmian włókna.

P rzy  omawianiu kwalifikacji po­
szczególnych typów naszego włókna  
lnianego na num ery przędzy, porów ­
nyw a je autor z różnemi gatunkami  
lnów rosyjskich, łotewsk ich i litew 
skich, proponując przytem określanie  
w artości włókna lnianego pod wzglę­
dem  jego podzielności, t. j. różnych  
kwalifikacyj na num ery przędzy za 
pom ocą jednostki wartości —  k 1 1 o- 
n u m e r y ,  która odegrywałaby w 
ocenie tej wartości lnu taką teore­
tyczną podstawę, jak np. waga holen  
derska w cenie żyta. Rosja w prow a­
dza podobny system u siebie, oblicza­
jąc  t. z. pudonunrery.

Książkę kończy autor podkreśle­
niem, że len jest problematem nietyl-  
ko naszych północno - wschodnich  
ziem, ale całej Polski gdyż przy w yż­
szej kulturze rolnej lny są lejisze, 
a w arunki klimatyczne m am y pra\. le 
w całej Polsce dla lnu zupełnie odpo­
wiednie. Doradza więc autor, ab\ w 
Polsce Iniarstwo postawione było na  
tej szerszej płaszczyźnie, przyczem  
oczywiście najwyżej będzie ono zaw­
sze interesowało rolników północno-  
wschodniej części państwa.

W  zakresie obecnych prac nad po­
praw ą naszego urodzaju lńianego  
podkreśla p. B. pow ażną pracę, którą  
wśród rolników prowadzi w woj. wi­
leńskiem Związek Kółek i Organiza  
cyj Rolniczych Ziemi Wileńskiej.

Książka o lnie p. S. Brzostowskie­
go została wy daną przez Sekcję Iniar-: 
ską Zw-iązku Przem ysłow ców  Pol  
skich w- Wilnie i zaopatrzona jest we

r a r a

dziesięć ;at temu.
(Wspomnienia).

Koniec sierpnia 1919 roku. Het 
tam  —  na zachodzie * —  już ode-  
grzm iały salwy, zw iastujące Rezu 
rekcje W ilna. Rezurekcję grodu Gie­
dymina — źródła dei Jagiellońskiej, 
—  duszy wielkich połaci —  ow ia­
nych duchem nieśmiertelnych wiesz­
czów i wodzów narodu, —  serca  
i głowy żvcia politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego —  kraju ode- 
g ryw ającego  w dziejach rolę niedru-  
gorzędną. Rezurekcją starego wie­
kami, a zawsze młodego duchem,  
W ilna. —  W ilna miłego, czarownego,  
wszystkie pory- roku wzrok ku sobie 
wabiącego. Echem  grom ow em  dosz­
ły i słowa Wielkiej Postaci —  rezu re­
kcję kraju uciemiężonego zw iastują­
ce, a niosące wolność, równość, b ra ­
terstw o i samostanow ienie o swym  
losie, o swej doli.

W  popłochu cofnęły się przed siłą 
niezłomną —  dążeniem ku wolności 
przepojoną —  chciwi najeźdźcy-, resz­
tę wysiłku darem nego broniąc roz- 
prysłego czaru  swej dawnej potęgi.  
Cofnęły się, a odrobinę oprzytom nia­
wszy- zatrzym ały się gdzieś pod Witej  
ką i Postawami. T am  od czasu do cz a ­
su, zalizując otrzym ane ran y  —  jesz­
cze rzucały się, o tum anione oparam i  
krw aw ej gwiazdy pięcioramiennej, ku 
piersi Orła Białego —  w polocie nie­
pow strzym anym  trwającego. Ale w y­
siłki daremne. W ysiąkła dawniejsza  
moc fizyczna, —  znikąd podtrzym a­
nia moralnego. Zawadzą i nowe za 
ciągi, —  przy pierwszej możności, —  
na wsze strony się rozlatują. A obok 
tych placówek ciałem i duszą w ro­
gich a osłabionych, —  w stronę osw o­
bodzonego W ilna, krętemi drożynami,  
przez bagna i zarosłe, pod zasłoną po­

nurych lasów, przy bladem świetle  
księżyca —  przedostawały się p och y ­
lone postacie na tereny wyzwolone,' 
od ręki mściwej uchodząc, w szeregi 
tw orzących się dy wizji Lit.-Białorus-  
kiej idąc, —  by ufne w- słowa postaci  
Wielkiej, o swą lepszą dolę w alczyć.

Koniec sierpnia. Już  od kilku dni 
trw a zwycięski polot Orła Białego. 
W  popłochu przed ręką, za stare winy  
i poniewierkę, k arzącą  —  cofają  się 
rozbitki armji czerwonej. W  p rzestra­
chu mijają Budsław, Parafjanow o, już 
pod Królewszczyzną. A pogoń Orła  
trw a. Kilkadziesiąt kilometrów dzieli 
nas od Królewszczyzny, i sły-chać 
grzm ot arm at.  W leczorem, zachodnie  
krańce nieba, żarzą się łunami strza­
łów z puszcz stalowych, a nad niemi 
już trzepoczą sztandary- biało a m a ra n ­
towe, —  now e jutro zwiastujące. Ju  
tro, pojutrze zatrzepoezą u nas, ale  
dziś uwaga i gotow ość do niespodzia­
nek przykrych. Bo oto do zapadłego, 
na ustroniu od żvcia i ludzi miastecz­
ka —  w-pada oddział egzekucyjny  
Oddział w yjątkowy, nadzwyczajny.  
Na czele —  uzbrojony- w- szablę i dwa  
nagany- komisarz i kilkadziesiąt posta­
ci —  miano żołnierzy noszących

Tudzież i wozy na zdobycz prze­
znaczone. Rozpoczyna się lustracja  
sklepów, domów, piw-nic, stodół —  
m a ją ca  na celu ujawnienie kontr-re-  
wolucji i dezerterów.

W  rezultacie skóry, perkale,' m ą ­
ka, cukier i reszta drobiazgu zapełnia  
wozy, a z kontrrewolucjonistów i de­
zerterów jeden drapnął do pobliskie­
go lasku, drugi prześlizgnął się do bu j ­
nego, jarego  żyta, trzeci przemienił  
się w kobietę i coś w- ogrodzie szpera, 
a czw arty  już dawno po tamtej s tro ­

Z Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Wilnie.

Eksport rogu oraz odpadków  
zwierzęcych.

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
W ilnie komunik,ue, że zgłosiły się 
Iirmy francuskie, życzące nabywać 
w Polsce  w ękdze ilości rogu fbydła 
rogatego! dla wyrobu grzebieni i t p 
oraz kopyt, racic, pazurów innych 
odpadłe >w z w eizęcych  dla fabryka­
cji nawozów sztucznych.

iższych intorm acy1 zaintereso­
wanym firmom udzieli Izba Przem y­
słowo-Handlowa w Vtiln:e, Trocka 3.

Dobry urodzaj w Polsce.
„f G n d e ls w e lt "  z dn. 22  sierpnia 

stw ierdza, że  urodzaj te g o ro czn y  
je s t  d o sk o n a ły  i p rze k racza  n a j le p ­
sze la ta  z o k resu  osta tn ich  5 —8 lat. 
Nietylko żyto udało s ię  d o sk o n a le ,  
ale co  w ażnie isze ,  rów nież  p szen ica .  
S tw ierdzono, że u rodzaj p szen icy  
j e s t  w tym roku w yższy niż z p o ­
śród najleDSzych lat o s ta tn iego  plę- 
crorecia. Na zap y tan ie  ■ m.edzynaro- 
d o w e g o  urzędu sta ty s ty czn eg o  dla 
spraw  ro lny ch  od p ow ied z ia ł  rząd 
polski,  że te g o ro czn y  urodzai p sz e ­
nicy, żyta  i ow sa p rz e k rasza  w sz e l­
k ie  o cz e k iw a n ia  i jes": lepszy  mz w 
a tach  DODrzednich. O b e c n ie  rząd 

prow adzi a k c ję  s ta t> sty czn ą ,  m a jącą  
ustalić d okład nie  urodzą, p szen icy . 
Nie u lega wątpliwości,  że  rząd wkrót- 
c -  udzieli zezw olen ia  na wolny w y ­
wóz p szen icy  zag ran icę .  B ę d z ie  to 
m iało  duże zn a cz e n ie  dla i y c  a g os­
p o d a rcz e g o  kraiu. Z a  k ilk a  dni w y ­
g asa  ro zp orząd zen ie  o zak az ie  wy­
w ozu p szen icy  zag ran icę .  C zynione 
s ą  p rzy gotow an ia ,  aby  już ocJ 1 
w rześn .a  wy wc z p sze n icy  n a  czas 
o kreś lon y ,  prawdopodoLn/e na 4 
mief iące ,  by ł dozwolony. W p ły n ie  
to  niew ątpliw ie  dodatn io  na  bilans 
handlow y. (W IP .) .

Drugi kongres Unji Związków 
Spółdzielczych w Polsce.
w  poniedziałek 26 i we wtorek 

27 b. m odbędzie się w Poznaniu 
Drugi Kongres Unji Związków Sp ół­
dzielczych w Polsce, na ktoryrrr zo­
stanie wygłoszonych szereg rerera- 
tów, wybór komisji statutowej oraz 
na ą być dokonane zmiany w sta­

tucie U  Z  S

Zatarg w angielskim prze­
myśle włókienniczym.

LO N D Y N . 22.8 (Pat). Według
o trzy m an y ch  tu w iadom ości ,  prze­
w od n iczący  k o m 'aji ro-.iem czei p o ­
w o ła n e 1 do rozstrzyg nięcia  zatargu 
w  przem y be w łók ienn iczy m  w y p o ­
w iedzia ł się w o b e c  obu stron b ę d ą ­
cy ch  w s p o rz - ,  że pow nny znaleźć 
w sp ó ln ą  p la tform ę c e le m  u regulo­
w ania  sporu i i e  uw aża  jd w o ly w a -  
nie się w t e 1 sp raw :e do depyzji 
k om is ji  ro z je m c z e j  za  zDyteczne, 
K o m is ia  w w yniku  te j  opin ji zaw ie­
siła p o s tę p o w an ie ,  z w o łen e  zosta ło  
nato m ias t  w sp óln e  p o s ied z en ie  
przedstaW icieli p rzed sięb io rcó w  i r o ­
bo tn ik ó w

wstęp, którj  dał w imieniu tej Sekcji 
lniarskiej prof. Bratkowski, wypowia­
dając o książce p. B. pochlebną opinję  
i doradzając zapoznanie się z nią na  
szym rolnikom i sferom  handlowo- 
przem ysłow ym  Aut.

Popierajcie Ligę Morską

Komuniści —  autonomiści.
Jak  v adomo socjalizm, a jeszcze 

bardziej komunizm cechują  wybi inie 
tend enc ję  centrahstyczne. Bardzo 
chaiakterystyczny pod tym wzglę­
dem by* aktualny przed kilku laty 
antagonizm pomiędzy komunistyczną 
part;ą polską, która , pretendowała 
do wyłączności organizacyjnej na 
całym terenie Rzeczypospolite j a 
komunistami białoruskiemu którzy 
utworzyli własną organizację na ob' 
szerze Białorusi Zachodniej.

Pew ną więc niespodzianką było 
stanowi-ko komunistów w Alzacji, 
którzy podczas wyborow szli ręka 
w rękę z klerykaiam alzackiemu 
łącząc się z niemi na wspólnej plat­
formie autonomicznej Jak  się zd a j-  
komuniści alzaccy stanowią jakąś 
grupę odrębną, która za jmujo stano­
wisko samodzielne, krytyczne w sto­
sunku d' dyktatury M oskwy i kom ' 
'nternu. Św iadczą o tern coraz l icz ­
niejsze „ekskomuniki" wybitnych 
działaczy komunistycznych w A lza­
cji ze strony władz partyjnych.

smitet centralny ekskomuniko- 
wa i najpierw posła departamentu 
Dolnego Renu. p. Mauera, domaga* 
iącego się, ażeby złożył swój m in -  
dal pose'ski. Poseł Mourer jed n a­
kowoż est zdania, że można się 
wyrzec ' przynależenia do partji ke 
m unutycznej, ale nie 60.00C fr., j a ­
kie mu przypadaja na mocy m an ­
datu pose'skrego. W o b e c  tego pizc- 
niósł się do „niezależnych".

Nieposłuszeństwo komunistów al* 
zackich wzgledem Komitetu C en­
tralnego wzrasta. Zicolei bowiem zo­
stali z partji wyrzuceni p Huber, 
były deputowany, a obecny bur­
mistrz miasta Strasburga, wybrany 
dzięki poparciu autonomistów, a z 
n :m również radny Strasburga, k o ­
munista H ras P  Hueber, kiedy zo­
stał wybrany posłem w 1924 r. sp o- 
wodował prawdziwy skandal w Iz­
bie. kiedy wszedłszy na trybunę 
ch c :ał za wszelką cen ę  p-zemawiać 
w nieoiiecjtim języku.

jak ież  są : ednak przestępstwa, za­
rzucane obecnie  burmistrzowi Stras­
burga? R ą b k a  tych ta jem nic komu- 
n :stycznych uchyla „Humanite", wy­
chodząca w M -tzu, po niemiecku. 
R eneg at H ueber nietylko, że z a ­
wdzięcza swoje s ta n o w sk o  obecne 
posłowi autonomicznemu, p. M icha­
łowi W alterowi oraz jego  Drzyjacio- 
‘ om, ale w dodatku, dzięki n m 
również, a wspi lnie z wyżej wspo­

mnianym Doslem Mourerem, wyda­
jąc  p’smo „Neue W e lt“ put.ikow ał 
oszczerstwa przeciwko poważnym 
członkom partji kom un:stycznej i 
Komitetowi Centralnemu. Przewi 
nieme Huebera, będącego na usłu­
gach burżuaz klerykmlnej" polega 
również na tern, że zwrócił się do 

• p. P o in c a r t ’go z prosoą o j  subw en­
c ję  na Teati mie.ski w Strasburgu. 
Co gorsza, wydał rozkaz, aby na 

' 14-go lipca t j. na dzień święta na­
rodowego katedra i ratusz strasbur- 
sk były iluminowane!

K o m u n śc i alzaccy stcią  po s tro­
nie usuniętych członkom komuni­
stycznych. Ponieważ ruch ten roz­
szerza się, przeto niektórzy przy­
puszcza ą, że może przyjść nawet 
do utworzenia lokalnej partji komu­
nistycznej w Alzacji, która odrzuca­
ją c  .,czvsta" doktrynę Lenina ma­
newrowałaby w łączności z przywód­
cami autonomizmu. ,

Ten brak dyscypliny partyjne, 
łącznie z porażką I-go sierpnie, nie 
daje oczywiści' spać komunistom. 
Ich wszelkie kom binacie dzięki ener­
gicznej akcji rządu wychodzą co-az 
bardziej na jaw. I tak przy ulicy L e  
Fayette  istniejący „Bar.que OouMe 
re et P a y sa n n e" ,  którego anonse u- 
kazywały się w przeglądzie ilustro­
wanym „Nos R eg ard s" ,  zasilał pro­
pagandę rewolucymą we Francji ' 
Rewizje w nim dokonane oraz zna­
lezione dokumenty wykazały, iż na 
8 mil|Onow kapralu , 3 mdjony zo­
stały rzeczywiści' podpisane, ale 5 
pozostałych, f;guruje pod fikcyinemi 
subskrypcjami, pomiędzy k o r e m ' 
figurują nazwiska Cachin‘a i Do- 
riot’a. ,

„Banqe O ouvrie 'e  et P aysan n e"  
miał zasnar propagandę partu k o ­
munistyczni j oraz je j  ug-upowań 
A w anse im czynione były bardzc. 
poważne. Pomiędzy .nnemi „1 'uma- 
pite" miała otrzymać około 600 000 
frs. 2  kasy tej czerpało również za­
siłki 7 owarzystwo filmów komuni 
stycznych. „Spartacus". M oskwa bo ­
wiem zapom ocą ekranu dąży teraz 
do m ezm .em ie don osłej propagan­
dy pomiędzy „m asam i*, która pod 
postac ją  obrazów znacznie wymow­
n e j  przemawia do ich namnacji. 
Komunizm nie da za wygraną na 
terenie fiancuskim. Jednakow o- o- 
statnie wyDadki wykazały, że czu.- 
ność energ ja  władz m ogą go w 
znacznej mierze sparaliżować.

Przyczyny stwarzania 
sowieckiej armji na Dalekim 

Wichodzie.
: Leningradskaia „Krasnaja G aze­

ta"  dowiaduje się o rozkazie W o ­
jennej Rady rewolucyjnej, na mocy 
któ-e  tworzy się specjalna armja 
na Dalelum Wschodzie.

W  ostatnim czasie jak w.adomo, 
w rejonie północnej granicy Chin 
są koncentrow ane silne wojskowe 
odziały chińskie. O ko iczności te 
zmuszają gh w m . dowództwo wojsk 
sowieckich, do wszczęcia odpowie­
dnich krok"w , aby rząd sowiecki 
zadecydow ał jaknpiprędzej kwestię 
palacą, czy ma być utworzona spe­
cjalna arrrija na Dalekim W schodzie, 
któraby zjednoczyła wszystkie so­
wieckie garnizony, ieżące w tym da­
lekim rejonie pod jndnem dowódz­
twem. G w arancją  Dowodzenia akcji 
tej ai-mj' może być— kończy dzicnn.k 
sowiecki— szczęśliwy} wy bór generała 
Bluchera na głównodowodzącego 
wielką arrają Dalekiego W schodu

Jugosłowianie o P. W. K. 
i Polsce.

B łA L O G R Ó D , 23.8 (Pat). W y ­
cieczki dziennikarzy 1 oficerów iu-. 
gosłowianskich powróciły do Budo- 
grodu. Zadowolenie uczestników 
w ycieczek znajduje oddźwięk w 
kursujących od szeregu dni w całej 
prasie entuzjastycznych artykułach 
o Polsce  i Pow szechne; W ystaw ie 
Krajow ej, wykazując ogromny tw >r- 
czy wysiłek narodu polskiego i po- 
siadaiącej wielkie znaczenie wszech- 
słowiańskii- Trasa podkreśla ogrom­
ną rolę, ja k ą  odegrywa M arczałek 
Piłsudski w budowaniu Polski. 1 

Między innemi dziennik , .V rem c" 
piszfe: Cały naród polski pełen 'est
wdzięczności dla tego wielkiego 
żołnierza który stworzył Polskę, i 
uważa M arszałka za swego wodza, 
powierza ąc mu zcałkow item  zaufa­
niem pracę nad zapewnieniem 
chwalebne; przyszłości kraju.

nie walczy. Dowiedziano się o tein i w 
dom u jego rozpoczyna się zwierzęce  
plądrowanie. Nic nie zasługuje na li­
tość. Ubranie, bielizna, pościel, n aczy­
nie, różny drobiazg, dziecinne p an to ­
felki, fartuszki —  jiakuje się do 
skrzyń, koszów i wędruje do wozów, 
a tam  dalej na stację —  na kolej —  
gdzie zbita ciżba pociągów' i ludzi, be­
zradna. przestraszona —  czeka chwili, 
by prędzej umknąć.

W alka  z kontr-rewolucją skoń­
czona. Oddział m aszeruje uszczęśli­
wiony zdobyczą, na stację i zlewa się 
z tłumem. Sprytne, w prawne ręce  
cbw-ytają -„zrekwirowane** skrzynie, 
kosze. Rozw arte drzwi wagonów to ­
w arow ych pochłaniają je w swoich  
paszczach, a za niemi słychać brzęk  
fortepjanu, skomlenie gram ofonu,  
dzikie śpiewy i soło głosu kobiecego.

Zmbki —  stacyjka zwyczajna głu­
cha, zapchana była pociągami, czek a­
jącymi na wolny tor —  by czemprę-  
dzej um knąć do Połocka, a tu od Kró-  
lew-szczyzny nadchodzą nowe i nowe  
transporty. Zgiełk nieopisany, hałas  
ogłuszający, przeraźliwe gwizdki lo­
komotyw, ryk bydła zarekw irow ane­
go, gruchot taborów  —  ..kontr-rewo-  
lucją“ obładowanych. A ze strony  
Królewszczyzny grzm ot a rm a t  —  nad  
tym rwetesem panujący. Noc popło­
chu, niepewności, naprężonego ocze­
kiwania. Może K-gjony nie dojdą, m o ­
że znów gd/ies zatrzym ają  się, —  by  
nab rać  sił do dalszej w'alki. Bo bol­
szewicy pozycje Ziabeckie ufortyfiko­
wali nienajgorzej, a przesmyki, m ię­
dzy jeziorami piechotą i artylerją  
szczelnie obsadzili Może i zatrzym ają,  
a tu ludziska już od wiosny wyzwole­
nia czekają, bo ciężkie życie pod zmo  
rą  czerw oną! Ciężko o pud zboża, o 
funt soli, o kwaterkę nafty, —  a tam  
jak wieści idą, —  wszystkiego pełno  
i porządki inne panują. Tęskno cze­
kać, a tu ten rwetes, natłok przeraża.

resztki bydła i zboża trzeba chow ać  
w' głuche zakątki, by oddział egzeku  
cyjny  nie zwietrzył.

Piękny, słoneczn\ jioranek. w 
pierwsze odznaki zbliża jącej się jesie­
ni odziany. Zamilkł grzmot arm at,  
Królewszczyznę legjoni.ści zajęli —  
już są pod Podswilem. Czy dojdą do 
nas, czy będą dzisiaj w Ziabkacb?  
Każdy w trwodze, —  wzruszenie o- 
golne, chociaż w oczy się nie rzuca.  
Inaczej i nie można, bo zaraz do licz­
by białogwardzistów zaliczają. Na 
stacji sajiią lokomotywy, ryczy zgło­
dniałe bydło, po wsiacli bliskich włó­
czy się nie mniej głodne żołdactwo  
a z rozw artych  drzwi wagonów dola­
tuje pieśń półdzika, półpijana.

1 —  Coś towarzyszu podejrzanego  
w tej ciszy —  dzieli się Spostrzeże­
niem pófobdarty żołnierz —  rosjanin, 
z przewieszonym przez ram ię karabi­
nem na sznurku. —  2eb y  znów n a s , 
nie obeszli te ypolaki" .  Już  sprakty-  
kowTah —  iak tylko cicho —  znaj że 
z tyłu zajdą!

—  E  nie —  uspakaja drugi —  nasi  
w Podświiu, a tu w okopach bataljon  
śmierci zasiadł.

Ryk lokomotywy —  długi sznur  
Wagonów w stronę Połocka pociąg  
nął Pociągnął za kwadrans wrócił. 
Tor rozebrany! >

Ja k ,  co, gdzie, kto —  powstaje za ­
mieszanie. Nikogo z przodu, ze stron  
i z tyłu, a taka się rzecz stała. Zagad­
ka się wryjaśnia

Z tyłu, od strony rzeczułki Nicch- 
ry.ści, grzmot arm at.  Dwa kłębuszki 
szrapneli w ybuchają nad stacją  Za- 
inieszanię, ogólne, rwetes okrojmy.  
Rozchełstane, rozczochrane żołdact-  
v-o wyskakuj^' z wugonćw, w bezła­
dzie szereguje się i żegnane połajan  
ką koini.sarską, pcha się w stronę Ńie- 
chryści. A a rm a ty  rzucają nowe i no­
we bukiety dymu i ołowiu. Odpowia  
dają na chybił trafił  —  pancerki

czerwone. Już  się pali kilka w ago­
nów', a na Niechryści trajkoczą kulo­
mioty i karabiny. Pół godziny i bez­
ładna kupa żołdactwTa pow raca  bie­
giem. Niema ratunku —  droga na Po-  
łock przecięta. Cd jest żywego w ysy­
puje Mę z wagonów, krzyczy hałasu­
je, przeklina, ruga, tłucze się opęta­
na po torach , włazi między wagony,  
wypełnia dziedziniec stacyjny i przy­
ległą szosę, a bezradne porzucone  
przez kom isarstwo i dowództwo nie­
jaki czas rozprawia nad wyjściem z 
sytuacji, aż wreszcie rozsypuje się na  
wsze strony i, przez zarośla, lasy, łą- 
k’ i niwy, pcha się w stronę Dzisny, a 
komu się dato, w stronę Połocka —  
za Dźwinę zadumaną. Jeszcze jakiś  
czas słychać strzały karabinowe i za- 
panowuje cisza Tylko sapią lokom o­
tywy, trzcszcą płonące wagony, ryczy  
przestraszone bydło, a tu i tam , z 
drzwi wagonów wyglądają kobiece o- 
alicza przez swych panów na pastwę  
losu porzucone. W budynku stacji,  
grom adka kolejowców, przelękniona  
—  w jeden kąt się zbiła Rozmaw iają  
s'zeptem Może jakieś nieporozum ie­
nie, może potyczka z patrolem. Jak  
by znów bolszewicy w rócili?! Lekkie  
zaniepokojenie. Jeszcze chwilowa ci­
szą. Po szosie dudnią kopyta —  już na 
dziedziniec wpadają, a otóż i postaci, 
w uniformie nigdy nie widzianym, na 
czapkach coś błyszczy. Prysł niepokój  
Legjoni.ści —  m okre to aż po pas, kto  
ozuty, kto w hutach —  przebrnąwszy  
Jo tnistą  Niechryść —  zajęli Ziabki!  

Młody podporucznik zsiada z konia. 
Kolejowcy i przestraszeni m ieszkańcy  
obstępują go. Nadchodzi now a brać  
leg jonowa W ysłuchują  dowódcy i w 
strony się rozsypują, a za kwadrans  
prowadzą sznury jeńców, czeredy wo  
zów taborow ych, kilka arm at,  w pop­
łochu przez wroga rzuconych. W e  
wsze strony poszły patrole, —  więk 
sze i mniejsze —  badać teren i dokon-

Zaliczka na małżeństwa.
Niezbyt radosna jest dola służącej 

Dziecko wsi, od kolebki musi p ra ­
cow ać.

Gdy dochodzi lat oddają ją  do obo­
wiązku w.mieście Tu już jest nieco le­
piej. Przeważnie czyste łóżko, „lek 
stry k a1 —  wogóle kultura. Nasza M a­
rysia staje się n orm alnym  * człowie­
kiem korzysta z licznych praw, prze­
staje b y ć  par jasem  zamorusanyin, nie­
rzadko głodnym Daleko jednak do i- 
dealu, wt tej bowiem sferze za szczyt  
m arzeń uważane jest małżeństwo.  
Biedna dziewczyna roi piękne sny, a  
n a rzeczonym, wfasnem mieszkaniu i 
gospodarstwie. Nie można się temu 
dziwić że kobieta zawsze u obcych się 
poniewierająca, chce mieć wreszcie  
wiasny dom, być raz panią w czterech  
ścianach. To skrom ne pragnienie p ro ­
wadzi do najtragiczniejszych powik  
łań, gdyż naiw-ne te młode kobiety  
zbyt forsownie biorą się do realizacji  
swoich planów nie są wybredne w 
doborze tow arzystwa. . Małżeństwo  
w ym aga także jednak nieco pienię­
dzy Dlatego też Jó zia  czy F ran ia  o-  
szczedzają każdy grosz i powoli ob- 
spraw iają sięY Ale wolną gotowiz­
nę przechowują naturalnie w zielo­
nym  kuferku.

W y w ąchu ją  takie sytuacje widr-  
wigrosze, zawodowi narzeczeni służą­
cych. Po kilku godzinach spędzonych  
na spacerze, w kinie, wyznają g o rą ­
cą  miłość, m ów ią, ty  albo żadna, oś­
w iadczają sie o rękę i zostają mile  
przyjęci Z aczynają bywTać w oficjal­
nym  charakterze  narzeczonego. O- 
czywisci': , wiadomo, małżeństwo wy  
maga obrączek, metryk, aktów, m arek  
stemplowych, i t. p. ceregieli urzędo  
wych. , T o  też narzeczony bieize po­
w ażną zaliczkę, raz, drugi, trzeci, a 
wreszcie kiedy nasza M arysia zaczyna  
nalegać na ustalenie daty ślubu, m i­
ły narzeczony wysyła ją po wódkę, 
czy papierosy, a sam  otwiera zielony  
kuferek, zagarnia resztę forsy i w yno­
si się... po angielsku. Tak się kończy  
sen o szczęściu. W  ten sposób Ma­
rysia traci  serce i gotówkę.

A jednak trochę życzliwej opieki 
pani domu, i nasza Marysia nie stra ­
ciłaby swych pieniędzy i wiary w ży­
cie. Nie trzym ałaby swych grosików  
w skrzynce, ale oddawałaby je do P  
K. O. na książeczkę.

i V łaściwie to panie powinny co  
miesiąc pensję Marysi oddaw ać na jej 
konto oszczędnościowe do P  K. O.

Nieprawdaż?! M. Cz.

Nowa ofiara Atlantyku.
Dn. 19 b. m. z lotni ilca A lverca, 

leżącego na południowiy wschód o d  
Lizbony wystartował na jednopła­
towcu „Jungrs Schw eirland" młody 
szwajcarski lotnik Kessar, wraz z  
obserw atorem  i mecnaniiciem. Start 
odbył się pomyślnie Nad morzem 
panowała prześliczna pogoda, k o ­
munii sty meteorologiczne przepo­
wiadały apek j j  nad irodkowym A - 
tlaniykiem. K esse r  wyl%ciał bowiem 
d o  Nowego J o i k u , k ’eruiąc s:ę szla­
kiem Idzikowskiego i Kubali na 
Azory.

O d togo czasu 4 dni minęły a o 
lotnikach niema żaanycn  wu.domo- 
ic i .  ostatnio w:dziano ich w czasie 
przel.itu nad Azorąmi Lacieli w do­
skonałej formie na wysokości około 
1 >00 *n. nad poziomem morza.

W edtug wszelkiago prawdopodo­
bieństwa podzielił, oni los tylu irt- 
nych poprzedników, natrafili na 
strefę  mgły i zabłądzili, napróżno 
szukając miejsca do lądowania, lub 
nastąpił jakiś defekt w motorze i 
aparat spadł do morza.

czyć zwycięstwo. A zwycięstwo nie 
małe —  suto opłacone. Rozproszono  
całą  17 dywizje bolszewicką, zabrano  
prawie wszystkie tabory, kilkanaście  
a rm at  a w sam ych Ziabkach pozosta­
ło: dwie pancerki kitka lokomotyw i 
. transportów  —  sowicie wszelkiem  
dobrem obładowanych. Było tu sporo  
koni, nmostwo krów, zboża, mąki, cu ­
kru słoniny, rozmaitego sprzętu  
„kontrrew oluct jnego“ , a w dodatku  
kilka niefortunnych „komisarzyn ' —  
tegoż dnia, —  dokąd oczy poprow adzą  
na wolność wymiszczonych ,

Pierwszy pułk Legjonów, po kil­
kudniowym pochodzie poprzez bagna  
i lasy. drożynami ustronnemi, w asy ­
ście plutonu" artylerj i szwadronu ka- 
v.alerji, zeszedł na tyły, przeciął ko­
lej i odw rót bez ofiar zajm ując Zlab- 
ki —  z tak bogatą zdobyczą —  wpla­
tając tern sam em do swoich laurów  
jeszcze jedną gałązkę i zapisując w 
dziejach Legjonow ych, pod dowództ­
wem Wielkiej Postaci, jeszcze jedną  
kartę, zwycięską, przepiękną, bogatą.

"A dzień ten przełomow\ w historji  
naszych okolic —  dogorywał. Z ap a­
dające za srebrzystą taflę jeziora słoń­
ce —  w purpurę odziane, zwiastowało  
nadejście dnia złocistego. Na pagór­
kach, z twarzą na wschód zwróconą,  
rozmieszczały się placówki Legjono  
we —  szczerząc się w stronę prasta  
rego Połocka i Dźwiny błękitnookiej  
—  lufami kulomiotów i karabinów,  
snu oswobodzonych okolic strzegąc. 
A nad niemi rozjiostarła się ciemno-  
szafi-ow a, gwiaździsta kopuła nieba, 
blaskiem tajem nym  napełniona, o n o ­
wych trudach i znojach w różąca.

Tak było lo  lat temu, w dniu 24  
sierpnia nad brzegami zadum anych  
jezioi Ziabeckicli, w urok nocy zwy­
cięskiej spowitych, w górnolotny po­
szum skrzydeł orła białego w słucha­
nych. jv.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Samoloty sowieckie nad granicą polską.

Onegda.i między godziną 7— 8 
rano nad stacią kolejowa Zaha.cie 
krążył srm olot sowiecki. Po doko­
naniu k Iku lot.iw na wysokujci ÛO 
metrów samolot odleciał w kierun- 
Icu Połocka

W parę godzin potem na linu

granicznej na odcinka dziśnieńskim 
wjaŁianp przelot 17 aeroplanów so­
wieckich lecących  na południe. Na­
leży przypuszczać, że są  to ćw icze­
nia powietrzno sow ieckiej e tkadry 
otniczej. (o).

Działalność Związku 
Pracy Ooywateisklej Kobiet 

w Smorgoniach.
Sm orgonle. w sierpniu 1929 r.

Organizacja Związku Pracy O b y ­
w atelskie j Kobiet na terenie Wileń- 
szczyzny cieszy się wielkiem uzna­
niem i sym patją społeczeństwa, a 
działalność tej organizacj. zatacza 
•coraz szersze kręgi dz ękl niestru- 
dzonei i pełnej poświęcenia pracy 
wice " wojewodziny p. Ktrt i k h « o w e j .

W  Sm orgom ach Oddział Z..F O.K. 
grupuje najbardziej usw.adomione 
obywatelki Przy pomocy W ojew ód z­
kiego Zarządu Związku zdołano u- 
ruchomić przedszkole, utrzymujące 
kilkadziesiąt najuboższe’ dział wy, 
k tóra  otrzymuje tam trzy razy dzien­
nie zdrowe pożywienie-

Brak  słów uznania dla tej zboż­
nej pracy, gdy się widzi, że zanied­
bana, wynędzniała, głodem przymie­
ra ją ca  dziatwa —  w większej części 
sierotki —  ma dzie przytułek i tro ­
skliwą opiekę w przedszkolu Z . P.
0  K . Wygląd dzieci tych po kilku- 
m iesięcznem istnieniu przedszkola 
jest do -lepoznania. Smutne, słabe, 
blade niegdyś ich twarzyczki rrzy- 
orały wyraz zdrowia, zadowo'enia
1 radości życia, a z ocząt tych m a­
leństw zdaie s.ę czytasz: „w yrem .e- 
my silne i zdrowe na dzielnych o- 
bywateli kraju, a o swych dobro­
czy ń cach  pamiętamy .

T o  jeszcze ni< wszystko! Z  P.
0  K  w Smorgoniach zakłada S ta ­
c ję  Opieki nad Dzieckiem i Matką. 
Ja k  doniosłe znaczenie nruec będzie 
ta  placówka nke trzeba chyba uda- 
wadniać. Zubożała, bo zrujnowana 

-skutkami wojny, ludność nasza dziś 
zupełn,e pozbawiona jest fachowej 
opieki lekarskiej, którei w Sm o rgo­
niach brak. Nic przeto dziwnego, ze 
m o c  m atek jest  cierpiących i zme- 
dołężniałych, dotkniętych choroba­
mi, którym można byłoby zaDobiec. 
A  ileż to dzieci ginie wkrótce po 
ujrzeniu światła dziennego, ileż mi 
my kalek, skarłowaciałych, zanied­
banych i t. p. S ta c ja  O p ’ek nad 
Dzieckiem i Matką położy temu 
kres. Lokal, meble i niezbędne u- 
rzadzenia są iuż przygotowane, r a- 
chowe siły lekarskie zaangażowano
1 w dniu 25 b. m odbędzie się uro­
czystość  pośw ięcem a Stacji, na kto- 
<rą to uroczystość zaproszono panią 
wice - wojewodzinę K-irtiklisowa — 
przewodniczącą O kr Związku P ra ­
cy  O bywatelsk-ej Kobiet

* * *

Dziś, t. ). dnia 24-go b, m stara­
niem mie scowi go K oła  Młodzieży 
Wieiskie urządzona będz:e sobótka 
taneczna, dochód z której przezna­
czono na rzecz now opow stające’ 
Stac ji  Opieki nad D ieckiem  i Matką

Samorząd M icisk’ wstawił do 
sw ego szczupłego budżetu na rok 
1929A30 sumę 3400 zł. na rzecz przed­
szkola i S ta c : i O  n a d .D - i M  Związ­
ku Prac.v O byw atelskie j Kooiet, a 
•więc maksimum dobrej w o" ze stro­
ny m iejscowego społeczeństwa— wi 
doczne. Przeto Drzv dalszej pomocy 
W ojew ódzkiego Z P. O. K. oddział 
organizacji tej w pracach swych sir  
nie zawiedzie. D.

ŚWIĘCIANY
+  K radzież kuni- W  zaścianku Golni- 

sz.ki gminy k icm ie l isk ie j ,  na szkodę A ndrze­
j a  Daszyńskiego, skradziono 3 konie w a rto ­
śc i  1.700 złotych. Kradzieży d okonała  . ia j  
praw d op o d o bn a- j zakordo now a ban da k o ­
niokradów. (o)

Z S A D Ó W
Detnunstracje Komsomołu.

W ładze bezpieczeństw a dowie­
działy się, iż w związku ze sprawą 
Hromady centralny komitet K P Z B . 
wydał okólnik do w« zystkich miej­
scow ych i rejonowych kom.tetów. 
by przedsięwzięto akcię  masowego 
protestu przeciwko węzseniu dzia­
łaczy politycznych i zwłaszcza człon­
ków H rom ady. A k c ja  ta iniała się 
wyrażać w urządzaniu masówTek. 
wieców i d^mor.stracyi.

Jedną z takich dem onstracyj wy­
znaczono n r  3 marca r. uh. prz d 
w ęzieniem stefaT skiem W  tvm celu 
przy zbiegu ul. I 'onarskiej i S tefań­
skie uformował się b jc h ó d ,  liczący 
około 200 młodych 7 v d ó w e k  i Zy- 
dóv/, a rozw nrwszy czerwoną pła­
chtę o nspi iach żydowskich ze 
-.piewrm „Międzynarodówki" wzno­
sząc okrzyki: „Precz z katowaniem
więźniów politycznych*, „Żądamy 
zwoln icniu wszystkich aresztowa­
nych hromadowcow", „Niech żyje 
R o s ja  sow iecka i t. p ruszył w 
stronę więzienia.

W  chwili, gdy demonstranci zbli­

żali się do bramy więziennej, z po­
dwórza wystąp zawczasu ukryty 
tam oddział policji, który otoczył 
czoło Dochodu zatrzymując: P e jsa -
cha Kenigsberga, A rona Zybel-Bry- 
na, Jaku ba  Lubicza, Szlomę Cejtela, 
C hanę T a je ,  Basię Szmukler, Fryd ę 
Stoi ku, Z ełd ę  Szyrers. C haję  Gins- 
burg, Chanę Dworeeką, O szera Po- 
rubańskiego i Idę Gurwicz.

^  toku śledztwa okazało się, iż 
K en  gsberg, Z ybeł - 3ryn, Lubicz, 
Cejtel. T a je ,  Szmukler, Stolicka, 
Szyfers i Gurwicz są już znani po­
licji jako  czynni działacze Związku 
Młodz. Komun.

W czasie przeprowadzonej w 
mieszkaniach aresztowanych rewizji 
znaleziono wiele kompromitującego 
materjału.

W lezultacie dochodzenia w czo­
raj grupa ta prócz Kenigsberga, 
który w międzyczasie popełnił sa­
m obójstwo, znalazła. i*>ę pized S ą ­
dem okręgowym w składzie prze­
wodniczącego wiceprezesa III wydz.

Sobota

24
Sierpnia

D 2 is :  Bartłomieja Ap. 

Jutro: Ludwika K. Fran c.

W sch ód  słońca— g. 4  m. 23 

Zachód ,  — g. J8  m. 57

M0Ł0DECZN0
+  D zieci spow odow ały pożar W  dniu 18 

b m. w k olon ji  Borowszezyzna gminy lebie,- 
dziewskiej,  w ybuchł  pożar, klury zniszczył 
dom m ieszkalny wraz z przybudówkami na 
leżący do Miehała  P ietraszewskiego.

P o żar  powstał  w południe, gdy starsi m ie ­
szkańcy k o lo n j i  byli  w polu i został w znie­
cony przez pozostaw .one w m ieszkaniu bez 
opieki dzieci , które znalazłszy zapałki poczę­
ły z niemi się bawić w sieniach powodując  
za jęc ie  -się trocin ,  a n as tę p n i"  całego budyń 
ku.

•Straty wynoszą 4,100 zi (o)

MOŁCZADŹ
+  sta re g o  w ó jta  z jad ły  d achów k i. B u ­

dynki,  w k tórych  mieszczą się kram iki ,  b y ­
ły pokryte  dotychczas starą  sp róch nia łą  d a ­
chów ką.

Poniew aż przym ocow anie  ich w dodatku 
było prawie żadne, stale groziiy p rzecho d ­
niom  zwaleniem się na głowy i

P rz e je ż d ż a ją c y  przez m. Mołezadz,, s ta ­
rosta  baran o w ick i ,  polecił  w ojtowi W o r o ń -  
cowi k azać  w łaścic ie lom  tych domów zamie 
nić dachó w ki na b lach ę  cynkow ą, a do c z a ­
su w yko nan ia  tego zakazać handlu w k ram i-  
kach  i ogrodzić je  drutem kolczastym  P o ­
lecenie  p. s tarosty  nie zupełnie zostało w y ko ­
nan e bowiem podczas po kryw ania  domow 
b la ch ą  cynkow ą, sk lepikarze podnieśli  d ru ­
ty i d a le j  handlowali

W  rezultacie  skutki tego dla w ó jta  były 
fa ta ln e :  Starosta  który  się o tem dowiedział 
za niew ykon anie  swego polecenia ,  zwolnił p. 
W o r o ń e a  z za jm o w anego stanow iska.

Dziś niem a starych dachówek, ale niem a 
i starego w ójta .  Stąd wśród m ie jsc o w e j  lud­
ności  utarło się przysłowie: „Starego w ó jta  
z jadły stare d ach ó w k i" .  J .  D.

Przed świętem sportowem 
powiatu wil.- trockiego.
Odbyło się drugie zkolei posie­

dzenie powiatowego komitetu W vch. 
Fizycznego i Przysposobienia W o j ­
skowego poświęcone sprawia święta 
sportowego powiatu wileńsko - troc­
kiego,

W  celu, należytego zorganizowa­
nia święta dokonano wyboru kilku 
sekcyj.

Do se k c j1 ogoln :] weszli pp. Po- 
krzywiński, Ignurski Niedek Do 
nekcń organizacy mej zawodów kot. 
Paczos, kap Pakuła, por. K arbia- 
ski, Fijałkowski, por Misiewicz, Ja­
worski. Swiackiewicz, Kudukis, 
'Srr arkii wicz.

Do sekc j. zaopauzeni: por. Mi­
siewicz, por. Saw ko, komendant 
Dowiatowv Dubowski i w ć;t  gminy 
trockiej Za jączkow sk '.

Jak  wiadomo z a w o d y  odbędą się 
7 i 8 września w T ro kach , (o)

Niesłuszne posądzenie.
Przed paru tygodniami ukazała  się w na- 

szem piśmie w zm ian ka o aresztow aniu w 
Słonim ie handlarza  żywym tow arem , przy- 
czem  wymienione zostało imię i nazwisko 
aresztow anego —  M ikołaj Pieczenko, za m ie­
szkały przy- ulicy Tyzenh au zo w skie j  4. Bu jn a  
fa n taz ja  rep ortera  wiadomość tę ubrała  w 
szaty zgoła fantastyczne, d o d a ją c  do faktu 
aresztow ania  szereg szczegółów d otyczą­
cy ch  poszukiw ania przez p o lic ję  han dlarza 
żywym tow arem , a które zastały połączone 
nieopatrznie  z w ypadkiem, który  rzeczyw i­
ście m ia ł  m ie jsc e  na dworcu w Słonimie.

Je d n a k ż e  aresztow anie  p. P ieczenki ,  j a k  
się o kazało  było w ynikiem  nieporozum ienia  
i n iew czesnej  gorliwości  m it jsco w e g o  p o lic ­
ja n ta .  P. P ieczen ko po k ilku godzinach zo­
stał  z aresztu zwolniony i oczywiście posą 
dzenie go O up raw ianie  niecnego procederu 
tern sam em  ujiadło.

Śpieszywy zam ieścić  powyższe w y ja ś n ie ­
nie, które, m ie jm y  nadzie ję  położy kres u- 
włacza jącym  czci  p. P ieczenki  plotkom, prze­
p ra s z a ją c  go jedn ocześnie  za zbyt pośpiesz­
nie zam ieszczoną notatkę,  k tó re j  źródłem ,co 
prawda, stał się raport  policy jny.

JAN BUŁHAK
a r ty s ta - fo to g r a f  

Jagiellońska 8, łel. J68. P r z y jm u je  9—6.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. &. z dnia 2 3 /Y llt-l9 2 9  roku.
Ciśnienie |
średnie w mi- j  76o 
hmetrach i

Temperatura f -i- 15° C 
średnia j
Opady w m i- \ ,
limetrach J

przeważający i P ^ o c n o - z a c h o d n i .

U w a g i :  półpochmuTio, w no cy  deszcz. 
Minimum: -j— 12 
Mazimum: -f- 19° C.
Tendenc ja  barometr., wzrost ciśnienia.

Z KARTY thtOBUts

W czora j nadeszła do ^  ilna wia­
domość, iż tegoż dn.a rano zmarł 
pp krutkiej chorobie w Truskawcu, 
gdzie przebywał na kuracn ś. p. 
Stanisław Sadkowski, ceniony adwo 
kat i znany działacz społeczny wi­
leński.

N-espodziawany ten zgorr w y w o- 
lał w kołach licznych przyjaciół i 
znajom ych zmarłego uczucia g łębo­
kiego żalu i przygnębienia. Ś . p. 
Sadkow ski cieszył się ogólną sym- 
paDą brał czynny udział w wielu 
organizacjach i poczynaniach so c 'a -  
cznych miejscowych. Zwłok zosta­
ną przewiezione do Wilna w począt­
ku przyszłego tygodnia.

Z e  wej strony redakcja  „ K u r je - 
ra W ileńskiego" łączy s ę w g łębo­
kim żalu ze wszystkimi tymi, dla 
których ś. p. Sadkowski był osobą 
bliską i czcigodną.

M I Ł J S K A

—  P rzed  now ym  sezonem  teatraln ym -
P rzybył  do W iln a  d yrektor  teatrów  m ie js ­
kich, p. Zelwerowicz w celu ostatecznego o- 
m ówienia z M agistratem spraw y zb l iża jące ­
go się sezonu teatralnego.

Niezależnie od tego dyr. Zelwerov, i-z  
c h c ą c  zasięgnąć w te j  sprawie op in j i  odno 
nych władz a d m in istrac y jn yc h ,  był w czora j  
n w ojew ody i in form o w ał go o swych pro­
je k ta c h  na  na jb liższą  przyszłość. (o)

— P rz y ję c ia  u p. w ojew od y. W c z o r a j  p. 
w ojew oda R aczkiew iez p rz y ją ł  p. o. s ta ro s­
ty oszmiańskiego, p. Su ch orskiego , z którym  
om aw iał  sprawy tego powiatu. (oi

—  3-cia  ra ta  podatku lokalow ego. W  dniu 
31 b. m. upływa ostateczny term in n płacen ia  
trzecie j  ra ty  podatku lokalow ago za rok 
1929 oraz drugiej ra ty  podatku p rzem ysło­
wego za tenże rok Po upływie tego terminu 
należność będzie ściągan a przez m agistrat  
w drodze egzek u cy jn e j .  (o)

SPRAW  7K JL L E
—  P rzesu nięcie  term inów  ro zp oczęcia  n o ­

wego roku szkolnego. K u rato r ju m  Okręgu 
Szkolnego uw zględnia jąc  w y jątkow e o k o li ­
cznośc i  techn iczne  zgodziło się n a  przesu­
nięcie term inów  ro zpoczęcia  za jęć  do dnia  
I I  września w szko łach  średnich w Nowog­
ródku i w szkołach powszechnych w Zdzię- 
c io le  i W sielubiu. Natomiast z tych sam ych 
względów lek c je  w szkołach średnich i pow­
szechnych w Lidzie, Raduniu, Żyrinuntach 
i Bielicy, rozpoczną się 10 września. Co się 
tyczy W iln a  to leki je w tute jszych  szkołach

państwowych rozpoczn ą się nieodw ołalnie  
3 września. (o

—  : .gzam lna w stępne. W  P aństw o w ej  
Szkole  Przem ysło w o-H an dlow ej Żeńskiej im. 
E  D m ochow skie j ,  egzam ina dla  nowowstę- 
p u jący ch  rozpoczną się dn. 3 września o g. 
9-e j  rano.

2 PPCL
— U rlop y d la a d a ją ey eh  skę n« P  W . K.

W ładze pocztowe c h cą c  umożliwić swym p ra ­
co w n iko m  zwiedzenie Pow szech ne j  W y  sta­
wy K ra jo w e j ,  postanow iły udzielać trzydnio­
w ych urlopów, sp e c ja ln ie  d la  tych, którzy 
ć h c ą  udać się  do Pozn an ia .  Naturalnie du 
tyczyć to będzie ty lko tych, k tórych  fu n kc je  
są takie,  że po zw ala ją  na zastąpienie przez 
innego urzędnika bez straty  dla służby.

Z K O L E I

—  B a d a n ie  p sy ch o tech n iczn e . P rzystąp io­
no już do bad ań  psychotechniczn ych  p ra c o ­
wników kole jow ych . W  pierwszym rzędzie 
b adaniom  zostaną poddani maszyniści ,  a po­
nadto też i drogowi. Na przyszłość każdy 
p racow nik  ruchu, będzie musiał  stanąć 
przed k o m is ją  psychotechniczną, o p in ja  
k tóre j  będzie m ia ia  d ecy d u jący  wpływ na p o ­
zostawienie p racow n ik a  w służbie ruchu, (o)

’ ’ WOJSKOWA
—  K om end ant P  K. U. W iln o-m iasto ,  p. 

m jr .  Maksy m il jan  Ossowski, powrócił  z u r­
lopu i w dniu dzisie jszym  o b ją ł  urzedowa-

SF RA* r  ROBCT^iCIE
—  W oln e  posady. P aństw ow y Urząd P o ­

średnictwa P ra c y  w W ilnie, p o da je  do w iado­
mości że posiada w sw ej ewidem j i  ca ły  sze­
reg w olnych m ie jsc  dla służby d om ow ej j a k :  
kuchark i  sł. dom ow a i nianie . Kandydatki,  
k tóreby ref lek to w ały  na o b jęc ie  w y m ien io ­
n e j  pracy  uprasza się zgłaszać do Urzędu 
ul. Subocz N-r 20-a, p o kó j  9 w godz, od 
10 do 14

—  W y p łata  zasiłków  bezrob otnym , u p raw ­
nionym do korzystan ia  z a k c j i  państwowej,  
nastąp. 30 b m. w gm achu po-Raluszowym.

!o)

ŻYDOWSKIE

—  R ew izor z W arszaw y. W  tyrh  dniach 
przybywa do \VTilna delegat centra li  zw b a n ­
ków k o o p eracy jn y ch ,  który  za jm ie  się roz­
patrzeniem  gospodarki w likw idu jącym  się 
B ank u  D robnych  Kupców Żydów (o)

RÓŻNIE

—  N ie w olno rozm aw iać te le fo n iczn ie  
podczas burzy. D y rekc ja  P o cz l  i T e le g r a ­
fów, przypom in a abo nen tom  te le fonicznym

i w ostatn im  swym okólniku, że używanie  te- 
1 letonu j iodczas burzy je s t  zakazane, ponie­

waż może to stać się przyczyną katastrofy .
(o)

—  K antory  w vm iany bedq p okryw ały 
koszty nadzoru Izba Sk arb o w a wydała za­
rządzenie o pokryw aniu  przez k antory  wy­
m iany  kosztów nadzoru państwowego.

, W y so ko ść  tych kosztów wyniesie dla  je d n e ­
go kantoru, m ieszczącego się w W iln ie ,  20 

' zł. kw arta ln ie  co winne bvć uiszczane zgóry 
i w ciągu 15 dni pierwszego m ies iąca  każ 
I dego kwartału .  (o)

TEAiR i MUZYKA
TEATR POLSKI („Lutnia")
O statn ie  przedstaw ien ie  zespołu o raz w y­

stępy M. B alcerk iew iczó w n y . J a k  było do 
przewidzenia „Miłość bez g ro sz a "  zy sk ała  o- 
gólny poklask i powodzenie. Na te j  nowości

Wycieczka dziennikarzy rumuńskich w Wilnie,
^/  Polsce bawi od tygodnip wy­

cieczka P orozu n ien ia  Prasowego 
Polsko-Rumuńskiego, Dziennikarze 
rumuńscy wyjechali z Bukaresztu 
do Polski w uoiegły piątek 16 b.m. 
i, zatrzyms-wszy sie jed en  azień w 

arszawie, poświecili następnie trzy 
dni zwiedzaniu Pow szechnej W y ­
stawy Krajowe] w Poznaniu. W y ­
stawa, według słów gości rumuń­
skich, wywarła na nich bardzo głę­
bokie wrażenie.

Z  Gdyni, po dwudniowym po­
bycie, wyruszyli dziennikarze ru­
muńscy w czwartek 22 b m. o tro- 
dzmie 9 min. 40 wieczorem do W li­
na specjalnym pociągiem sypialnym 
i po całonocnej i całodziennej pra­
wie podroży zawr ali do naszego 
miasta wczoraj w piątek o godzinie 
5 min. 40 popołudniu. W  Białymsto 
ku witali wycieczkę przedstawiciele 
wojewody białostockiego. Na dwor­
cu, podczas niedług.ego postoju, 
podano obiad-

W Wilnie pow tali gości rumuń­
skich członkowie Prezydjum Syndy­
katu Dziennikarzy W ileńskich oraz 
p Robakow ski z ramienia wojew o­
dy, zastępca starosty grodzkieeo p.
Bohdanowicz i inni. Rumun, za­
mieszkali w hotelu George'a, gdzie 
zamów inno dla nich kilkanaście po­
koi. O  godzinie 8 rum. 30 odbył 
się w górnej sali hotelu obiad, 
dla gości rumuńsk’ch. który zaszczy­

cił swą obecnośc.ą  p. wojowoda 
Raczltiewicz prof Ruszczyc

W y cieczce  towarzyszy z ram ie­
nia M S.Z . radca tegoż Ministerstwa 
p. Tadeusz Woytkowki. Na czele 
wycieczki stoi prezes rumuńskiej 
delegacji Porozumienia Prasowego 

i Polsko - Rumuńskiego p. Henryk 
S freitman, b o n a to r ,  b. przewodni­
czący Un,' zawodowej dziennikarzy 
rumuński :h. dyrektor działu poli­
tycznego czasopisma „O bservatoruI“. 
Przybył dal ej do Wilna następują­
cy dziennucarz^.: głośny poeta i po- 
wieściopisarz Mikołaj Davidesca, 
który jest  redaktorem politycznym 
i.C tvantula", Jerzy Harsu, dyrektor 
ńziału politycznego czasopisma „Par- 
amentul", red. Naum Aposfolescu, 

sekretarz redakcji ,,Unive-suI‘', red. 
Jerzy H ona, sekretarz redakcji „Ar­
g u s^ " ,  Jan AleKandreanu, t reaaktoi 
polityczny „Indreptarea", pani A pn- 
liana Medianu, redaktorka czaso­
pisma „Curentul”, panna Otylja  
Ghibu, redaktorka dziennika „Ulti­
ma O ra “.

Biorą również u I; ’ał w w yciecz­
ce  p.p. Aleksander Marcu, profesor 
uniwersytetu w Bukareszcie, ^adca 
techniczny rumuńskiego Min Spraw  
Zagr. i Jan Drągu, attache prasowy 
królewskiego poselstwa rum ursl ie- 
go w W arszawie Redaktorowi Ho- 
ria towarzyszy jego małżonka.

p. M ichała Kaduszkiew <cza i pp sę­
dziów Zaniew skiego i Kalma-

Oskarżem do winy nie przyznali się,
Po  przeprowadzeniu przewodu 

sądowego, w czasie którego zbada­
no około 50 św iadkow i wysłuchano 
wniosku prokuiatora p Korkucia i 
obrony w ystępujących adwokatów, 
sąd udał się na naradę i wreszcie 
ogłosił senten c ję  wyroku, ktorego 
m oca skazał.

A rona Z y b c I—Bryna I. 2 l na 3 
lata domu poprawczego, zmniejsza­
jąc  tę karę do 2 lat na mocy am ne­
stii, zas C haję  T a ić  1. |9 również 
na 3 lata domu poprawczego ze 
zmniejszeniem tego wymia-u o po­
łowę t. , na 18 miesięcy i zalicza- 
iąc na pozostałe części kary obu

hrrłi-41. «aKB
I

skazanym m iesięcy odbytego
aresztu.

Jakóo a  Lubicza 1. 20 i Basie
Szmukler h 23 na tok twierdzy, 
zaliczając tenże okrec czasu prze­
byty w areszcie

Z ełd ę  Szyfers 1 16, Szlomę Cej­
tel I. 19, Idę Gurwicz I. 18, Freidę 
Stolnicką 1. 12 i C haję  Ginsburg 1. 
18— na 1 rok twierdzy, zmniejszając 
tę karę o połowę na mocy amne stji.

Chanę Dworecką, liczącą z a b a ­
wie lat 15 w chwili aresztowa lia  
sąd skazał na 6  miesięcy więzienia 
obnizsiąc ten wymiar do 3 mie^iecy 
na mocy am nestji oraz pozostałe 5 
m iesiące zaliczając na okres pięcio­
letni.

Ra-er.

teatr codziennie  je s t  pełny, zaś publiczność 
bawi się w ybornie  Dziś w dalszym ciągu 
„Miłość bez g ro sz a "

D zisie jszy  n y stę p  re w ji p o zn ań sk ie j. 
Dziś w Teatrz*- P o lsk im  o godz. 11-ej w nocy 
odbędzie się pierwszy występ rew ji  p o znań­
sk ie j  pod nazwą „ T y s ią r  pięknyeh dziew ­
cząt" .  J a k  nas dochodzą wiadom ości z in ­
nych miast, zespół len  cieszy się wszędzie 
wielkiem powodzeniem. Na czele zespołu są :  
B. Haimińska, J .  W ą so w iczó w n a,  M. Bella  
oraz  reżyser K aczorow ski.  Ju t r o  \v niedzielę
0  godzinie 6-e j  wieczorem, drugi,  ostatni w y­
stęp rew ji  poznańskie j  ,

OGRÓD PO -B ER N A R D Y N SK I
‘ Dziś W  sobotę, odbędzie si« k o n -e r t  sy m ­

fo n iczn y  pod dyr. Zygm ntc Dołęgi, z udzia­
łem artystów  opery: W an d y H end rich  (so­
pran) i prof. Adama Ludwiga (o. ryton ;.

W  p ro g ram ie :  Schumann- M enaelsohn,
S c n u b ert  i inni.

P o czątek  o godz. 8 min. 15.

R A D J 0
P R O G R A M  STACJI  WILEŃSKIE J

F a la  385 m tr. Sy g n ał K u k u łk c.

SO BO TA , an ia  24-go sirpnia.

*11.56: Sygnał czasu  i h e jn a ł .  12.05: P o r a ­
nek muzyki po pularne j.  12.50:  P. W . K. mówi 
13.00 Komun, meteor.  16.40 progr.  dzienny 
repert. i chwilka l itewska 17.00 gram ofon.
17.25 - odczyt p t. „przed od słon ięc iem  p o m ­
n ika  E . O rzeszkowej w G ro dn ie"  wygł.  dyr. 
T . T urko w ski .  17.50 P. W . K. mówi. 18.00:  
s łuchowisko dla dzieci . 19.00:  W y ją tk i  z dziel 
J a n a  E in o t ‘a odczyta A Bohdziew icz.  i 9 2 0 :  
E el je ton  w esołj  wygłosi K. W y rw ie z - '  > ich- 
rowski.  J9 .45Pro gr.  na dz. nas ’ , i sygr.ał c z a ­
su 20.05: F e l je to n  aktualny. 20.30.  Koncert  
popularny. 22.00 Kom unikaty.  22.4 T r a n s ­
m is ja  muzyki tan eczn e j  z rest. „P olon ia  w 
W iln ie  1

Nowinki radjowe.
P rzed o d słon ięciem  p om nika E lizy  Orz< 

szkow ej w G rodnie. Odczyt w” głosi dyrek 
tor Tadeusz T urko w ski ,  w sobotę 24 U m o 
godzinie 17.2o.

S P O R T
SK ŁA D  W A RSZ A W Y  

NA M ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  Z W IL N E M

J a k  się dowiadujem y, W a rs z a w s L - Okr. 
Zw. L ekko atle t .  wystawia na meez z W iln em  
który  się odbędzie w dniu 7 i 8 w rześnia r. 
b„ skład bardzo silny

Za w yjątk iem  T ro jan o w sk ieg o  i Kostrze- 
wskiego, którzy wezmą udział w meczu lek ­
koatle tyczn ym  z w ęgierskim  M ac‘em. Di zy- 
jedzie do W iln a  elita  lekkoatletów  Polski z 
z 2-ch czołowych klubów P o lo n j i  i W a r s z a ­
wianki.

J e s t  rzeczą pewną, że w spr in ia-I i  re p re ­
zentować będą W arszaw ę rc k o ro - iś c i  Polski,  
S z e n a jch  i S ikorski .  W  biegach  długich fe n o ­
m enaln y  biegacz i rekordzista —  P e tk i --wicz 
ońaz znako m ity  Sarnacki 'W arszaw ianka I 
W  rzu tach —  rekordsm eni Gó-ski i zik, 
w sko kach  —  Sikorski ,  Ł o k o isk i  i C epik ,

W iln o  będzie m usiało dołożyć wszelkich 
sił, a b y  w y jść  z ho no rem  z tego spo tkania

O G Ó LN O PA N STW O W E W O JS K O W E  
ZA W O D Y S P O R T O W E  W U ST O N JI

, W  d niach  23 —  25 sierpnia  b. r. odnywa- 
j ą  się w E s to n j i  wielkie ogólnopaństwowe, 
wojskowe, zawody sportowe, które  bedą 
sprawdzianem  dorobKu sportowego a r m ji  e- 
s toń sk ie j

Na zawody powyższe delegowany został 
z ram ien ia  państwowego 'Urzędu Vv F .  i P .  
WT. kpt. Kawalec,  k ierow nik  Okr. Ośr. W . F.
1 P. W W iln o.

„O G N ISK O "
M IST R Z E M  O K R ĘG U  W IL E Ń SK IE G O

P o  o s ta tn i-h  zwycięstwach, nad 1 p p. 
Leg (5:4) i M akabi  (4:1), Ognisko zdobyło 
definitywnie m istrzostw o Okręgu W ile ń s ­
kiego i w n a jb liższych  d niach rozpocznie 
ser ję  m eczów o w ejśc ie  do Ligi państwow ej.

P rzec iw nikam i Ogniska będą mistrzowie 
klasy A. okręgu lubelskiego i lwowskiego.

R EG A TY  W IO Ś L A R S K IE  M IĘ D Z Y K L U B .

O m istrzostw o W iln a ,  oraz o nagrody p rz e j ­
ściowe im ien ia :

a) W o j .  Kom W y ch .  Fiz.
b) Magistratu m. W iln a
c) Polsk iego  Zw. Tow W ioś larsk i  h
d) L ig i M orskie j  i Rzecznej .
e) Tow- Akc. , B-cia JaM kow scy.
f) W icep rez .  W .  T .  W .  p. W .  C h o jn ick iego  

odbędą się w niedzielę  1 września, o godz. 
14 min. 30. .

Regaty  te w roku b ieżącym  zapo w iada ją  
się bardzo in teresu jąco ,  p rzy jm ą w nich u- 
dział  wszystkie kluby wileńskie, oraz kluby 
innych miast.  Do zawodów zgłoszono 35 osad 
przy 126 zaw odnikach, gdy w roku zeszłyrr 
uczestniczyło w regatach  27 osad przy "2  
zaw odnikach, a pozaprzeszłym ty lko 19 osad 
przy 53 zawodnikach.

Wobec, licznych zgłoszeń zawodników o d ­
będą się przedbiegi e l im in a c y jn e :  w piątek 
30 s ie rp n : a dla 9 biegów i w sobotę 31 s ier­
pnia dla 12 biegów.

W szystk ie  biegi rozpoczynać się będą w 
odstępach 15 m inutow ych, co wymaga od 
organizatorów  regat m aks im u m  wysiłku 
a b y  sprostać  temu zadaniu; m ie jm y  nad zie­
ję  że wioślarze wileńscy, staną  na  w y so k o ­
ści swego zadania

Uwptize władz wojskowych.
Dn 16 sierpnia r. b. dążył samolot 

ze strony \kilna w kierunku Lidy, 
z którego w yptd ła  część źelaznt.

Część ta znajduje się u sołtysa 
ws' Wielkie Lepie, Stanisława ■ ir>- 
rużego, poczta Konwaliszki, stacja 
kol. B eniakonie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
  Wyścigi woźniców W c z o r a j  w po łu ­

dnie, w Bołtuuiu, w y jeżd ża jący  z m ia s tr  w ło ­
ścianie  urządzić wyścig- w tra k c ie  k tó ry ch  
jeden  z wozów wpad) na chodnik p rzy g n ia ­
ta ją c  przech jdzącego w ów czas,  Antoniego 
T o lak a  z Boltupia k tó ry  odniósł  c iężkie  o- 
b r a ż e r ia  nóg i rą k  i został  odw ieziony do 
szpitala św. J a k ó b a .  (0 )

—  Zati" im an ie  k ieszon kow ca .  W c z o r a j  
w gm achu L rzed u  Pocztow ego W iln o  I, za­
trzymane pewnego osob n ik a ,  nieznanego n a ­
zwiska, który usi łow ał o k r a ść  jedn ego  z o- 
becnych

— K rad zieże . Na szkodę Pankiew icza  
S tan is ław ę (K a lw ary jsk a  201, z zam kniętego 
m ie s z k a ir a ,  została  przez n iezn anych sp raw ­
ców d o k o n a n a  kradzież garderoby i b ie l i ­
zny, na sum c 600 zł.

G ielbort  Izraelowi (Kwaszelna 5), s k r a ­
dziono z jego  pracowni m ieszczące j  się przy 
c l .  K w asze ln e j  2, 15 par dam skiego obuwia 
■ 2 pary  bulow m ęskich  o gó ln e j  wartości  
475 zł. Sp raw cy  kradzieży dostali  się  do p ra ­
co w ni,  w yjąw szy szybę w oknie

W  dniu 22 b. m. S o ro k in  M ar ji  (Krzywe 
Koło 20) skradziono ró ż n e j  gard eroby i b ie ­
l izny d am sk ie j  na sum ę 135 zł. Kradzieży d o­
kon ała  Szabłow ska Z o f ja ,  u k tó re j  skrad zio­
ne rzeczy znaleziono i zw rócono poszkoao- 
w anej

. —  U jaw n ien ie  b iaeh y  p o ch o d zące j z k ra - 
ozieży. Przód 4 kom. Konik  Antoni, u ja w ­
nił w sklepię  należącym  do So iow ie jczyk a  

^ a ł m a n a  (K a lw ary jsk a  28) 25 arkuszów b la ­
chy poc lo d z ą 'e j  z kradzieży, d o k o n a n e j  n a  
szkodę Dyr P .  K. P  w W iln ie .  Kradzieży 

. d okonali  H arasim o w icz  Antoni (Nowoosz-  
m iańska)  i Młynarski J u l j a n  (Poleska 28), 
k tórych  wraz z S o łow ic jczyk iem  zatrzymano. 
D ochodzenie  w toku

—  W yp ad ek  sam ochodow y W  dniu 22 
b. m. szofer autobusu 14181, prze jeżd ża jąc  
ulicą  Kościuszki n a je c h a ł  na wóz W a r k o ł - 
skiego W ładysława (Zabłocie gm. Rzeszańs- 
Liej)  sku tkiem  czego został  uszkodzony wóz 
i uprząż, wypadków z ludźmi nie byłe

ZE SWlATA 
! Największy na swie:ie 

obżartuch.
r

»W stanie Arkanzas zmarł nie- 
dasm o John Horton, murzyn, który 
jadł najw ięce j na całym świecie. 
„marł, rzecz szczegó.na. nic z prze* 

jedzenia a m zakażenie krwi. H o r ­
ton zarabiał bardzo wiąlkie sumy, 
pokazując się na jarma-kuch i w 
cyrkach maiych nr lasteczek jako ten. 
któ-y zjada nieprawdopodobne ilości 
pożywienia Nierzadko się zdarzało, 
że Am erykanie łuo.ący r hazardy i 
zakładający się przy laaa  sposoD* 
nośni trzymali u siebie murzyna po 
oa^ę rriesiecy, robiąc z nim zakłady. 
H orton jadł, nigdy r.ie przegrywał,
- zarobione pieniądze odkładał. Z  

łnegiem czasu stał się sławny w c a '  
łe j A m ery ce . Doszło do tego. że nie 
puszczano go do małych miasteczek, 
gdzie mieszka ludność uboga bo­
wiem m ieszkańcy przegrywali całe 
svi )je zarobki z e  Hortona. W  końcu 
zdobył przydomek niezwyciężonego 
ODŻartucha. Z  ią chwilą, Drzestał 
się popisywać kup.ł sobie za odło­
żone pi :niądze farmę i osiadł na 
roli, - ■

Opowiadają, że raz jeden  tylko 
chorował z niestrawności. W tedy, 
gdy założył się mianowicie, że zje 
dwie łyżki cementu i popije wodą.

czy wiście byłby zmarł, gdyż stwar­
dniały cem en t niewątpliwie poranił • 

1 by mu kiszki, lecz obecny przy tym 
eksperym encie  lekarz - dał mu śro­
dek grzeczyszczający. Menu, którym 
się pop 'syw ać lubił było następują­
ce: tuzin nieobranych cytryn, —  to 
dla dodania apetytu ,—dalej skrzyn­
ka tabłek. 40 funtów ang. dyni, 120 
ja je k  łO befsztyków. Przy obiedzie 
wyf ja ł 98 Dutelek wody sodowej. 
Najdrożej płacono Hortonowi bo 
1000 dolarów za skonsumowanie na 
je a n e m  posiedzeniu 24 ja j  ze sko­
rupami.

Rozmaitości
BAIRD ZAMIENIA NOC W  D ZIEŃ .

Baird  wynalazł a p a ra t  te lewizyjny poz 
w a la ja r y  widzieć na odległość przedm ioty 
pogrążone w ciem ności.  Na czem  polega za ­
sada tego nowego wynalazku z b a jk i  *> —  
W  adomo, że światio tak samo, ja k  fa le  e le ­
ktro inagn -tyczne ,  k tórym  zaw dzięczam y 
programy rad jow e, są  z jaw iskam i spowodo- 
wanemi d rganiem  eteru. P ow inow actw o tych 
dwóch p ro m ie n io w a ć  —  dostrzegalnego i n ie ­
dostrzegalnego dla o k a  —  je s t  spraw a p ow ­
szechn ie  znan ą: '> ile zaś chodzi o  ró żn icę  
pomiędzy n iem ’ j ; s t  ona  u w aru nko w an a  n ie ­
wielką dłhigością fa l  św ietlnych w pporów- 
lar iu z ta lam i natury elek tro-m agn etyczn e j .  

K rótka  ta la  e lek tro-m agn etyczn a jest  je szcze  
ki lka  tysięcy razy  dłuższą oa n a jd łu ższe j  fali  
świetlnej. Otóż pomiędzy je d n ą  a drugą z n a j ­
duje  się w skali  częstotliwości  drgań eteru 
Ido niedaw na jeszcze  ta je m n ic z a j  strefa  za 
j ę ta  przez t. zw ultra-czerw on e prom ienie .  
Pro m ien ie  te, n iewidzialne d la  oka, a więc 
nie rozkw ieca jące  c iem ności ,  mogą być uwi 
d o-zn ion e  za p o m o cą  foto-celi .  W y o b ra ź m y  
s o b i : teraz wielkie, sp e c ja ln e j  ko n stru k c j i ,  
pro jek to ry ,  sondujące  m ro k i  nocne tymi w ła­
śnie ultra-czerw onym i prom ien iam i i w ydo­
by w a ją c e  za przyczyną foto-celi , n a  e k ra n  
widoczny dla całego świata —  w-szystko, co 
się  kryło w ciem ności. . .  ^

T a k ą  je s t  w n a jo g ó ln ie jsz y ch  zarysach  
zasada aparatu  Baii  da, nazw an ego przez n ie ­
go „N oktow izorem ".

Giełda warszawska 2 dn. 23.VIII. b m.
W R L i m  t DEWIZY:

Ł i l g j a  . . . 124,02— 124,33— 123,71
H o la n d j t t . S 5 7 ,3 5 - 3 5 8 ,2 5 — 356,45
K o p e n h a g a  . . 2 37 .42— 238.03— 236,83
L on d v n  . . 43 ,23 : -43,34— 43, (3
Nowy J o r k  . . . 8 ,90  - -8 ,9 2  8,88
Oslo . . 237 ,52—  >38,12— 235-92
L a ry ż  . . . 3 4 , 9 0 - 3 4  9 9 — 31,81
D- a g a  . . 26,39'/ ,— 26,4 5 ]/«— 20.33'/,
Szi a j c a i j a  . . P ’ 1 ,82— 172.12— 171,26
Szto kh olm  2 8 8 * 6 — 239,58— tS S  32
Wiedeu . . i2 5 ,5 7 - 1 2 6 , 8 8 — 12o,26
W łochy . . 4 6 ,6 7 — 46,78'/, -45 5 5 V,
M ark a  n ie m ie c k a  . . . 212 3^

Pi p iery  pro cento w e: P o ż y c z k a  łnw e- 
’ 8 ,2 5 — 110 50. D o larów ka 6 3 ,50—  

d V 5 /n p o ż y c z k a  k o n w e ts y jn a  47, 8°;0 L . Z 
Ban k i  l io sp .  K ra jó w , i B a o k u  Rolnego, obi. 
B a n k u  Gosp K ra jo w e g o  94.  Te sam e 7 % —  
83 ,2 5 .  8 %  L .  Z. T. K. P rz e m . Polskiego 84,50 .  
4  /i% z iem skie  49  8 %  w arszaw sk ie  6 7 —
67,7a-

A k c j e *  B a n k  H a r d lo w j  11«— 117. b  
P o lsk i  J 3 5 — 166,25 Zachodni 73. Sp ó łe L  Zar 
78.50. C u k ie r  3 2 ,5 0 — 33,25. M ućrzejów  2 3 —  
23,50 N o rb lin  178. Ostrowiec 83 R udzki  32. 
H a b e rb u s c h  2 2 5 — 220

SPRZEDAM 0 Q M
Z P C W O D U  W Y JA Z D U  

D ov’iedzieć sie: ul. Lw ow ska 12— 4.

E F ■i

ALBUM
FitO 111

s  W ydaw nictw o Tow. im J a n a  Ł a s k ie  =  
|= g c  św ieżo w yszło z d ruku i je s t  dc j i  

n aD y cia  we w sz y stk ich  k s ię g a rn ia c h  gj

g  200 numerowenych egzem plarzy. s
jg  32 plansze ilustrow ane. Cena O z1. '| |
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K U R J E R  W I L E  N S K I Nr. 192 1537)

Z OSTATNIEJ CHWILI
Rokowania o traktat lotniczy polsko-niemiecki.

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).
P od jęte  rokowania o zawarcie 

polsko-niemieckiego traktatu lotni­
czego w Berlinie, prowadzone są

Wycieczka parlamentarzystów francuskich.
Telefonem od •własnego korespondenta z Warszawy.

n. szależnie zupełnie od rokowań 
handlowych pomiędzy obu panurwa- 
m.. L)otyczvć one będą nietylko spra­
wy stałej kom ur.kacjt  lotniczej mię­
dzy Polską  a Niemcami, ale także 
sprawy stałe, służby komunikacyj­
nej 1'anzytow ei. bow.em strona nie­
m iecka ,est  w dużym stopniu zain­
teresowani! w uregulowaniu te j spra­

wy ze względu na to, ze przez te ­
rytorium Polski prowadzi szlak tran­
zytu europejskiego ku Azji. Brak 
zgody na przeloty niem ieckie nad 
terytorium PoUk uniemożliwi zrea­
lizowanie planów wielkiej sieci, ma- 
ącej w przyszłość połączyć Niem­

cy z terytorjum rosyjskiem i azja- 
tyckiem

Rokow ania berlińskie potrw ają 
około 2 tygodni.

Wycofanie pociągów specjalnych.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

A g en cja  , P re ss -  dono«i, ze wo­
b e c  małej frekwencu podróżnych, 
zdąza.ących na Wystawę P oznań­
ską, zarząd, iły koleje wstrzymanie 
z dmem I-go września codziennego

ruchu pociągów, złożonych z w ago­
nów sypmlnych. P oc.ąg  taki będzie 
kursował od 1-go września do koń­
ca wystawy z W arszaw y w sobotę 
i z oznai.ia w n edzielę.

Dnia 28 b. m. przybywa do P o ­
znania grupa parlamentarzystów 
francuskich w ilość 37 osob. T o w a ­
rzyszy je j  w drodze do Poznania p 
am oasador Chłapowski. Po  dwudnio­
wym pobycie w Pozn an iu , ' wyc ecz- 
ka francuska przybędzie do W ar­
szawy, gdzie odbędzie się uroczy­
ste >ej przyjęcie, a między innemi 
posiedzenie wspólne grupy parla-

Posiedzenie min. spraw 
zagranicznych.

HAGA. 23. 8. (Pat). H avas dow ia­
duje się, że na dzisiejszej konferencji  
Brlanda, Stresem anna i Hendersona  
om aw iano sprawę utw orzenia kom i­
sji konstatacyjno-pojeanaw czej oraz  
w arunki administracyjno-finansow e  
ewentualnej ew akuacji Nadrenji. O- 
brady w tych kwestjach posunęły się 
nieco naprzód.

Delegaci debatowali nad rozdzia-

rnentarnej polsko-francuskiej w sali 
S£nafu. na ktorem wygłoszone zo­
staną oiicjalne przemówienia o cha­
rakterze politycznym.

Z  Warbzawy parlamentarzyści 
francuscy wyjadą do W ilna i zaba 
w ą tam dwa dni. Dalej zwiedzą 
Lwów, Krynice Z akop ane , Kraków 
K atow ice. — W  drodze powrotnej 
zwiedzą Gdynię i Gdańsk.

ności w wykonaniu planu Davesa. 
N arady w tej sprawie jednak nie do­
prowadziły do konkretnych wyników  
i będą kontynuowane po południu.

Odroczenie konferencji przedsta­
wicieli 6 m o carstw  nastąpiło na ży­
czenie Snowdena, który  ma dzi.s po 
południu odbyć konferencję z m ini­
strem  niemieckim. W  związku z od­
roczeniem wspomnianej konferencji,  
końcowe posiedzenie plenarne odby­
łoby się w puiiiedziałek. 
łem pozostałych do spłacenia należ-

Anglicy są za utworzeniem 
Banku.

H A G/., 23.8 (Pat). Anglicy sta­
nowczo zaprzeczają pogłoskom bar­
dzo rozpowszechnianym w - Hadze, 
jakoby opozycja Snowdona wynikła 
z opozycji" jeszcze głcbszei przeciw­
ko bankowi międzynarodowemu 
Przeciwnie, Anglicy z wielką sym­
patią odnoszą się do tej instytucji, 
inraw a ta jes t  zupełnie 'niezaluzna 
od kwt stji rat odszkodawawczych.

Włosi muszą ustąpić 
Anglikom.

H A G A , 23.8 (Pat). Co do ucL.a- 
łu W ło ch  w ustępstwach, poczynio­
nych przez „piątkę" Anglikom sytu­
a c ja  jest  jeszcze niewyjaśniona. W ło- 
ui sami milczą o tern, lec? Francuzi 
dają do zrozumienia, że i Włosi 
coś bedą musieli ustąpić. Również 
niewyjaśnione jes t  stanowisko An- 
g? kow w kwestji świadczeń rzeczo­
wych. i

Czecnosłowacja odrzuca 
żądania odszkodowawcze
P R A G A , 23 VIII (Pat)  . „Narocmi

P o lu .ka"  zauwa; «, że nowe żądania 
odszkodowawcze są dla Czechosło­
wacji nie do przyjęcia, 'z a ió w n e  z 
punktu widzenia prawnego, jak  : 
gosDodi rczego. Cała ludność jest  
pod tym względem jednom yślna. 
„Prager T ag e b la tl"  , uważa, że po­
stępowanie Snowdena w H adze je s t  
zam achem  na zbliżenie francuskc 
niemieckie.

P. Prezydent wyjeżdża 
ao Starogardu.

Tel. od wt. kor. z Warszaw)'
Dnia 15 w rześni. P . Prezydent 

Rzplitej udaje się do Starogardu aby 
wziąć udziel w uroczystość ach w oj­
skowych 1 0 -c o  lecia dnienia tam ­
tejsze j dywizji p echoty.

Po powrocie P. Prezydenta do- 
arszawy zamierzany jest wyjazd 

głowy państwa do Nowogródka.

Kino Miejskie
kultdra no-sśw  ttow 

3ALA MIEJSKA
O strobram ski 5.

„W szponach żółtych djabłów“Od dnia 22 do 26 s iem n ia  
1929 r włącznie będzie 

w yśw ietlany film :

D ram at w 10 ak iach . W rolach  głów nych: Richard Dix I Ruth Elder R eżyser- wal: Frank Strayer. 
H-isl cz y n n i od g. 5 m. 30 — — — Początek seansów od godziny 6-ej.
'V i isd. icl» i św ę ia  ks< -  c z j nna od g. 3 m. 30 Pocz. seansów od g. 4 e j.

KINO  - TEATR

„HELIOS"
Wileńska 38.

Dziśl lubiem y A  l i r o  T o r t  ui i I l U J f c f l  P f l t H  l A J I T T *  w erotycznym dramacie na tle współczesne- 
publlcznosci 1 “  1 1 j f  1 I W f l l l  r C I I  U W  go rozwiązłego życia nowobogackich p. t.

„ T R Z Y  N A M I Ę T N O Ś C I " .
R eżyscrja  znakomitego Rex Ingram. — Wszechświatowy sukces. —  Początek seansów o gndz. 6 8 i 10.15.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Dziś 1 dni następnych! Epopeą najw iększe; miłości! Najcudowniejszy film! R apsodja  braterstwa!

P t r a ł o r c t n f n  lenili**___ M l l  i ]  1  d  3 1  U l  I I  ■ % !  1  rzuconyeh losem do francuskiej
“  w  w  W W  ■  W  W  U  LegjrCudzcziemskiej.  W roi gł.:

Ronald Colman, Meit Hnmllton, Mice Joyco, Noach Barry  i Mary Briand. Seunsy 0 godz. 6.w niedziele i święta 0 4 pp

f KINO-TEATR

Ś w i a t o w i d

Mickiewicza 9.

Dziś głośny arcyfilm nagrodzony dwukrotnie złotym medalom, rezyserji  de Baroncelli  p g pow. Ciaude Farrera

„Przed b i t w ą "  (Veille t  A r m e s )

Wrol. gł.: przepiękna Nina Vanna i naiurodziwszy mężczyzna Franc ji  Jean Bradon. Niebyw. sen sac ja  scen tnurskieb.

K I N O

P i c c a d i l l y

W ielka 42. Tel. 17-85.

Dzis! W i e c z ó r  śm iechu  i hum oru! ■ ■  !PMJ| j j *

Z n a k o m ity  D M C T C p  KFATflN J  C  1 1  t  f t H L
kom ik 1 Ł l »  ■ V I I  Ceny od godz. 1-ej do godz 6-ej:  P a rte r  60gr. i Balkon

w  a r c v  m n i e  kom ed ii o  t 50 ’ Dziecinne 40 ? r Wieczorem od godz.'.6-ej: w  arcy  w eso łe j  K om eaji  p. t .  part#r s( g r  ̂ Łalkon gr 0zieeinne gr.

1L

O D  7 D O  19. W R Z E Ś N IA

IX. TARGI WSCHODNIE
W  E L W O W I E

D O RO C Z N Y  Z JA Z D  W Y S T A W ­
CÓ W  N A BY W C Ó W  1 Z W IED Z A ­
JĄ C Y C H  Z  C A F E )  P O L S K I  
1 2-* PA Ń STW  O BC Y C H . :

D ZIA Ł M ASZYN R O LN IC Z Y C H . D ZIA Ł SAM OCHODÓW  O SO dO W Y C H  
1 CIĘŻ \ROW Y C H , D Z IA Ł BUD O W N ICTW A  BET O N O W EG O . DZI KŁ 
PRZ\ „ O R M C T W A  I U RZĄ D ZEŃ  D l  A W z.RSZ T A T Ó W  <ĘK< D Z IE L ­
NE ./ Y C n . T RU PA  JA PO Ń SK A  (138 FIRM ). TA R G  HODOWL VNY KONI 
R łM O N T O W  YC11 I L U K SU SO W Y C H . BV D ŁA  Z A R O D O W EG O . F \SO 
W E J pRZO D Y CH LEW N EJ 1 O W IEC . T A R G  D R O B I U ,  G O ŁĘBI 
1 KRÓL IKÓW . - i-s

5 0  p r o c .  z n i ż l c a  k o l e j o w a  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  
T e  L w o w a  d l a  p r z y j e z d n y c h  z a  o k a z a n i e m  k a r t y  
s t a ł e g o  w r t ę p u  n a  T a r g i .  2 5  p r o c e n t o w a  z n i ż k a  
n a  p o l s k i c h  l i n i a c h  l o t n i o z y c h .  S t a ł e  k a r t y  
w s t ę p u  d o  n a b y c i a  p o  c e n i ą  z ł .  12  —  w  B i u r a c h  
„ O r b i s u *  i  T a r g ó w  W s c h o d n i c h .
P r z y d z i a ł  k w a t e r  n a  g ł ó w o y m  d w o r c u  w e  L w o w i e .  
I n f o r m a c j e  w  Z a r z ą d z i e  T a r g ó w  W s c h o d n i c h ,  
L w ó w ,  p l a c  w y s t a w o w y .  T e l e f o n  9 - 6 4 ,  7 7 - 9 7  i 7 7 - 9 6 .

280611138

Do Mm  W ileńsk iego"
w s i e l k i e  o g ł o s z e n i a  od 
n a j m n i e j s z y c h  do n a j ­
w i ę k s z y c h  po c e n a c h  

B ARDZO TAN IC H
i n a  w y g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h  p ł a t n o ś c i  z a ł a t w i a  

B I U R O  R E K L A M O W E  *

Stefana G ra b o w s kieg o
w W i l n i e , G a i b a r s k a l ,  t e l . 82

MOTOCYKL
prawie nowy
S P R Z E D A M  
B ei-\iy 5 —2.

Ogłoszenie przetargu.
W yd ział Powiatowy Sejm iku B rasław skiego e g ła - 

Szrf niniejszenr nieograniczony pieemny przetarg o fer­
towy na budowę dwóch betonow ych przyczółków 
mostu przez rzekę D ru ję w m iasteczku Drui na dro­
dze w ojew ódzkiej B rasław — granlcr państw a o ogól­
nej ob jętości betonu 395 mir*. Kamieti i cen ent 
dostarczy Wydzmi Powiatowy.

P rzetarg  odbędzie się  w dniu 6-go września b r. 
o godzinie 12 w południe w lokaiu  D y rekcji Robót 
Publicznych w W ilnie ul. M agdaleny 2, pokój Nr 81 
P iśm ienne oferty winne być złożone najpóźniej 

tym że dniu do g o d z m y l2  w południe, w kan eelarji 
Oddziału Drogowego D yrekcji Robót Pubiczn yc, po­
k ó j N r 8ó. ,

Oferty winny zaw ierać
1 . W ypełniony ślepy kosztorys z podpisem 

oferenta. , ,
2. D eklarację  ofertow ą z oświadczeniem- że z n a ­

nym oferentowi warunkom technicznym  poddaje się 
bez zastrzeżeń

3. W adjum  w w ysokości 5 %  oferow anej sumy.
Termin w ykonania robót betonow ych 15 listop a­

da 1929 roku.
P ro jek t m ostu i p zyczółków , w arunki i prze­

pisy techniczne ora? ilepy kosztorys sa  do przejrzenia 
w godzinach od 12 do 13 w pokoju Nr. 88 D yrekcji 
Robót Publicznych . ’ ,

Firm y s ta ją c e  po raz pierw szy do przetargu 
w D yrekcji Robót Publicznych i a roboty mostowe, 
winny w yl azać się  zaśw iadczeniem  o w ykonanych 
robotacn mostowych.

W yd zia ' Pow iatow y Sejm iku P raeław tk ieg o  z a ­
strzega  sobie prawo wyboru dowolnego o#erenta  
względnie n ieprzy jęoie żadnej oferty.

Przew odniczący Wydz. Powiatowego 
Sejm iku B rasław skiego

Za zgodność:
Fr. Szczygieł. 2305/1330

O g l D A z e m e ,

Kom ornik Sądu Grodzkiego w W iln ie I-go rewiru 
m. W ilna, zam ieszaaty  w W ilnie przy ulicy N iem iec­
kiej 3 m 20, zgodnie z art. 1030 U. P . C. obw ieszcza, 
iż w dniu 10 września '.929 roku. o godz. 10 rano, 
m W jln ie przy u licy  O strobram skiej Nr. 2 m. 8 od ■ 
będzie się  sprzedaż z licy ta c ji publicznej m ajątku 
ruchom ego A rona Szlagm ai a , sk ła d a ją ceg o  się  
z mebli, oszacow anego na su m ; złotych  960, na za­
spokojenie p retensji K syla Huperta i

2304/1327 w/z Komornik Sądow y 
(— ) J. LEP IE  SZ0.

K U R JE R  W ILEŃ SK I
S p ó ł k a  z  o g r a n i c z ,  od pow ie dz

■ n im  m m i i i  

-ZNICZ-
W ILNO, S -T O  JA Ń SKA  1, T E L .3 -4 b

D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  dru­
ki, książki dla u rz ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i le ty  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k ty ,  z a p r o ­
szenia ,  afisze i w s z e l ­
kiego  r o d z a ja  r o b o ty  
w z a k r e s ie  d ru k arstw a  

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDN IE

1 E C O L E  P IG IE tU d e FAR1S
pensjon it dla młodych panien w pobliżu 
Paryża (20 min.) Dobre odżywianiu. świeże 
powieirz* Avenue 11, Novem bre 18 Lfl VH- 
RENNE (Seine). S tenografja , hand.owość 

1 język francuski.

R e k la m a  jest dźwignią handlu  i

Ogłoszenie
D y rekcja  Lasów Państw ow ych podaje do w ia­

domości, Iż n a  swych sk iaaach  drewna opałowego 
w W ilnie posiada m a te rja iy  budowlane. Sprzedaż 
d eta licz n i W szelkich in f r m a c y j udziela referat 
opałowy D yrekcji: W ielka 66, pokuj 11, w godzinach 
urzędowych. 2215/1237/YI-6

B B B B B B E E B E B B B B B B B  
Czy jesteś juz członkiem LOPP-u? 
E JIE [ JŁllIlL IEB B E B B E lłE E

Stawy KAR-% <w.

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W  K U R JE R Z E  W ILEŃSKIM

PtOWE nowo zało-

vOW“, całego ibszaru 90 
ha J o  sprzedania. Cena 
430.00( zi., z tego na by 
poteee 100 000 zł. Roezny 
dochód JOu—200 tys. zł. 
gw arantu je biuro techni­
czne zakradania stawów. 
Uferty pod „Ichtiolog* do 
b iura ogłoszeń „F a  r‘ , 

Lwów Akad unicka. 
_____________ 2255 339U-1H

Sklepow i potrzebna 
M ickiew icza 22 

Mieszkuwski „Kut-jer 
W il.“ Ja g ie io ń sk a  3.

J^HblBFBiraHPPaH. "BŁ

I LEKARZE i
B B B B B B E lH ^ tlA H H B H  I

D 0 K mÓK

BLUNIOilCZ
Ohoiohy weneryczne^ 

syPlis i skórne.

WielKa 21.
Od 9 —  1 i 3 — 7. 
(Telef. 921)._________

DOKTOR MEDYCYNY

1 CYMBLEK
CHOROBY W ENERY­

CZNE i SKÓRNE
E ’ektroterapja, Diater 
nua, Słońce górskie, 

Soliux, i3oa

iW/ckiewicza 12
róg. Tatarskiej 

Przyjmuje 9 —  2 t 5 — 7

Si.
Kobleta-Lekan

kot iece, w eneryczne, na­
rządów muczow. od 1?— 2 

1 od 4 —  6 
ul. M ickiew iczc 24.

' W. 7jdr. Nr 152.

Akuszerka

liifiS SrzsziD
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. M ickie­
wicza -80 m. 4. W . Zdr 
Nr. 3098.

18
lokaty hipoteczne , 

zaratwia 
bom h-K „ZACHĘTA*

1 .iOKle iuza j ,  tę y-05

1 Jub 2 pokoje
w inteligentnej rodzinie 
dla uczni (nic) % ca ło - 
uziennyrr utrzym aniem  
do w ynajęcia. Ewentu­
alnie pomoc w nau kach . 
uL Moe iwa 29 m. 2C.

Do sprzeaania
w ięf szą ilość rentow nyeh 
domów. Bardzo dogodne 
w arunk1 Zgł i  je n c la  
.  „Polk^es*, Wilno, 
Królewsica 3, tel. 17-80.

W . S o m e rse t im . 4)

L I S T
{Z  cyklu „Samotne D usze").

Nastała chwila milczenia, poczem 
rozległ się zgrzyt klucza w zamku . 
drzwi otworzyły się Dowoli. W  pro­
gu stała Leslie  Nie kładła uię i 
m.ała na sob'e tę sam ą suknię, w 
której jadła ob ad Sta ła  i patrzyła 
w  milczeniu na 'nspektora,

—  W ezwał mnie służący pan- 
nwa— rzekł.— Hammond!... Co pani 

zrobiła?
—  Chciał mnie zgwałci ., w.ęc go 

zastrzeliłam.
—  W elk. Bo^e! Proszę, niech 

pani stąd wyjdzie. Mu»i mi pani 
opowiedz eć, jak . :ę  to stało.

—  Nie teraz. Nie mogę. Muszę 
się wpierw uspokoić. Niech pan 
posie po m ego meza

W ithers o y i  młodym człowiekiem 
n.e m<ał wie.kiej rutyny i n.e wie­
dział, jak postąpić v- tym wyjątko­
wym wypadku. Leslie odmaw ała 
wszelk.ch zeznan, czeka jąc  na m ę­
ża Dopi sro, g Jy  jprzybył Robert, 
opowiedziała obu mężczyznom cały 
przebieg katastrofy, i jakkolwiek 
powtarzała to opowiadanie w e le  
razy od chwili p erwszych badan, 
n.e odstąp ła od p.erw otne1 wersji 
nawet w najmni .-jszym szczegó ku,

Punkt, który niepokoił pana Jov- 
ce, odro: ’ł się do strzelaniny. Jako,

obrc nca kłopotał się, ze Leslie  dała 
n,e jeden, lecz sześć strzałów. 
Oględz-ny i:iała wykazały, ze cztery 
z nich dano z bardzo bliakiej odle­
głości. Nasuwało się przypuszcze­
nie. ze kiedy Hammond upadł, s ta­
nęła nad nim i w pasow ała w swoją 
bezbronną oharę wszystkie pozostałe 
naboje- Zeznała, że od tej chwili 
pamięć ją  zawodzi pomimo, że 
wszystko, co poprzedziło zabójstwo, 
pamięta doskonale. Doznała zupeł­
nego zamroczenia umysłu, wskazu­
jącego na niepohamowaną furję. 
Me niepohamowana —  furja była 
ostatnią rzeczą, jakiej się można by ­
ło po tej spokojnej kobiec-e spo­
dziewać. . ’jui Joyce znał ją  od w.e- 
lu lat i uwa ał zawsze za wybitnie 
n ieem ocionalną kobietę. Przez cały 
czas popytu w więzieniu okazywała 
zdumiewający spokuj.

W zruszył ramionami.
— Faktem  je s t — rozm aj'» ł  —  że 

nigay nie można przewidzieć, jakie 
utajona, dzikie możliwości k r j ją  się 
w najprzyzwoitszej kobiecie.

Zapukano do drzw!.
—  Proszę we,ść.
"Wszedł aplikant Chińczyk zam­

knął za sobą drzwi. Z am kn ął je  de­
likatni-, z namysłem, ale stanowczo, 
poczem przysunął się do stołu, przy 
którym siedział pan Joyce.

—  Czy mógłbym piosić pana 
m ecenasa  o parę minut prywatnej 
rozmowy?— zapytał.

Staranny dobór słów, lak ch a­
rakteryzował angielszczyznę młode­

go człowieka, działał zawsze na 
zmysł humoru pana jo  c c  a, który 
i teraz lekko się uśmiechnął.

—  Ależ proszę. Chi Seng  od­
powiedział.

—  Sprawa, którą pragnąłbym 
przedłożyć panu mecenasowi, jest 
w ysoce poufr.ei natury.

—  Mów pan
A dw okat spotkał się wzrokiem 

z chytremi oczami aplikanta, lak 
zwykłe O ng Chi Scn g  ubrany był 
Dodług ostatniej m iejscow ej mody. 
Na nogach nruał błyszczące lakierki 
i kolorowe jedw abne skarr^tk, X 
czarnvm krawac--: błyszczała szpilka 
z p e iłą  i rubinem, a na czwartym 
palcu lewej ręki— brylantowy pier­
ścień. Z  kieszeni e leganckie’ t ałej 
kurtki wysta wałc złote wieczne pióro 
i złoty ołówek. Na ręku miał złoty 
zegarek 2 bransoletką, a na nosie 
niewdzialne binoicle.

Z akaszlał dyskretnie.
—  Mo,a nłormacja pozostaie w 

związku ze sprawą zabójstw a 1 **iin- 
menda.

—  Słucham pana.
—  Do m oje j w iadom ość. doszedł 

pew :n szczegół, panie m ecenasie  
który według mnie rzuca na całą 
sprawę zupełnie nne światło

—  lak- szczegół.-*
—  Doszło do mojei wiadomości, 

Panie m ecenasie, ze istnie jt  list, 
który podsądna naoisała do nie­
szczęsnej ohary traged,i.

—  Cóż w tem dziwnego? Nie 
wątpię, że w ciągu siedmiu lat zna­

jomości pan: Grosbie często miała 
okazię p- ;auia do Hammonda.

Pan Joy ce  miał wysokie wyobra­
żenie o inteligencji swego aplikanta 
i powyższą uwagę zrooił ty-ko w 
tym celu, aby ukryć swoje myśli,

1 — i1 .ardzo prawdopodobnie, D a ­
r ie  m ecenasie. 1 ani C rcsbie  musia­
ła się komunikować ze zmarłym 
bardzo często, to zapraszając go na 
obiad, to na tennisa. Było to rów­
nież" m oja Pierwszą myrlą, kit d y m i 
>owiedzi*no o istnieniu Irzeczonego 

listu. l y " i o ,  że ten li t był pisany 
w sam dzieii śmierci śo. Hammonda.

Pan ioyce  zachował niewzruszony 
spokói. d str7ył w dalszym ciągu na 
O ng Chi S  ;nga z tyrp samym wy­
razem rozbawienia, z jakim się zaw­
sze doi i odnosił ■ I

—  Kto panu o tem powmdziaP
—  Szczeguł powyższy doszedł 

do m ojej wiadomości, panie m ece­
n a s i e ,  przez pośredn.ctwo lednego 
z moich przyjaciół.

P ar loyce nie nalegał.
—  Niewątpliwie pan m ecenas 

przypomina sobie, co zeznała pod­
sądna. że do fatalnego wieczora nie 
nie k ^mut.ikowafa się z t  zmarłym 
od kilku tygodni

—  Czy ma pan ten list?
—  ' e, panie m ecenasie.
— Juka jest i»go treść?
— Przyjaciel dał mi odpis. Czy 

pan m ecenas życzy sobie, abym go 
okazał3

— Owszem ; ,
O ng Chi Seng wydobył z wew­

nętrznej kieszeni pakowny portfel, 
wypchany papierami i banknotami, 
z pomiędzy których wyjął p e ł arku­
sza papieru listowego i poiozył go 
przed panem Jo y c e m .  L it brzmiał 
jak  następuje;

„R. będzie w nocy nieobecny. 
Muszę się bezwzględnie z tobą wi­
dzieć. .Będę cię oczekiw ać o jed e­
nastej. Jestem  w rozpaczy i 'rżeli 
ma przyjedziesz, nie odpowiadam 
za następstwa. Nie podjeżdżaj pod 
sam dom. —  L .“

Charakter pisma był płynny, ta ­
ki, jakiego się uczą Uhińczycy w 
szkołach zagranicą, zupełnie nitein- 
dyw.dualny i kontrastował w dziw­
ny sposób ze złowieszczą treścią
słów lis‘ u.

— Skąd p e w n o : ! , j e  ten liut zo­
stał napisany przez panią Crosbie?

—  Prawdomówność maga nfor- 
matora r .e  podlega kwestu, panie 
m ecenasie  —  odpowiedział Ong-Chi- 
Seng. — 1 zresztą łatwo to będzie 
sprawdzić Pani Crosbie Drzyzna się 
niewątpliwie, czy nap'sała ten lift, 
czy nie. i

Od samego początku rozmowy 
pan Jo y ce  nie spuszczał oczu z po­
ważnej twarzy swego aplikanta 
Ciekaw był, czy mu się zdawaio, 
czy tes. naprawdę dostrzegł w jego 
ochach zlekka drwiący wyraz.

—  Nie do pom yślenia ,. żrby  pa. 
ni Crosbie mogła napisać taki list— 
rzekł.

—  Jezeb taka jest op,nn pana 
m ecenasa, ' to naturalnie niema o

:zem mówić. Przyjaciel zakomuni­
kował mi tę wiadomość ze względu 
na to, że p-acu je u pana. i Przy­
puszczał, 7*. może pan zechce za­
interesować oię tym li item, 'zanim 
zostanu przesłany do prokurator]'

— K to me oryginał? —  zapytał 
ostro pan Joyce.

O ng Chi Seng  żadnym gestem 
nie da do poznania, że w tonie 
i zachowaniu się swego szefa zau­
ważył jakąkolw iek zmianę.

—  Niewątpnwie wiadomo panu 
mecenasowi, -ze po śmierci Hom- 
monda wyszło na ,aw, iż miał on 
stosunki z pewną Chinką. Otóż iist 
znaiduie sic obecnie w je j posiadaniu.

T o  wła-nie było jedną z przy­
czyn, wrogiego nastroju op in'i pub­
licznej przeciw zmarłemu Dostało- 
sic  mianowicie do pow szechnej wia­
domości, że Hammond żył od kilku 
miesięcy z Chinką, która mieszkała 
w ]( go domu.

Przez chwTę żaden się nie od­
żyw; ł. W  sam ej rzeczy zostało po­
wiedziane wszystko, co było do po­
wiedzenia, i obaj prawnicy zrozu­
mieli się doskonale

—  Dziękuję panu, Chi Seng  
Zastanow ię sie nad tą SDrawą.

—  Do usług, parne mecenasie. 
Czy mam zakomuniKować wynik n a­
sze rozmowy mojemu p rzy jic ie low ’.

—  L  obrze będzie, jeżeli pan po­
zostanie z nim nadal w kontakcie—  
odpowiedział poważnie pan .myce

—  Rozumiem
t (D, c. n )
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